


REZYGNACJA DYREKTORA 
ODDZIAŁU POMOCY 

MIĘDZYKOŚCIELNEJ SRK

Pani Charlotte Browne-Mayers 
dyrektor Oddziału ido spraw Po­
mocy Międzykościelnej Światowej 
Rady Kościołów, ustąpiła niedaw-: 
no ze  swego stanowiska, , które 
zajmowała od X kwietnia 1968 
roku. Uest ona Amerykanką i 
członkiem Zjednoczonego Kościo­
ła Chrystusowego. Podczas krót­
kiego czasu urzędowania, pani 
Browne-Mayers dokonała reorga­
nizacji Oddziału i przyjęła szereg 
nowych, kompetentnych współ­
pracowników. JSwoją rezygnację 
Uzasadniła ona w pierwszym rzę­
dzie względami osobistymi.

Jako dyrektor Oddziału do 
spraw Pomocy Międzykościelnej, 
pani Browne-Mayers była odpo­
wiedzialna za koordynację szero­
kiej służby na rzecz pomocy w  
rozwoju, uchodźcom i dotkniętym 
klęskami żywiołowymi.

WYSTĄPIENIA 
Z KOSCIOŁOW 

EWANGELICKICH W NRF
Z ewangelickich Kościołów 

krajowych iw Niemieckiej Repu­
blice Federalnej wystąpiło w 
1987 roku 44 456 członków. W 
1086 r, liczba (Wystąpień wynosiła 
40272. iW 1967 przyjęto łącznie 
do tych Kościołów 28 939 no­
wych członków. Blisko połowa z 
nich to byli ca2omkowie Kościo­
ła rzymskokatolickiego, 44,4 proc. 
należało przedtem do społecznoś­
ci niećhrześciganGkich lub do 
żadnego ugrupowania chrześci­
jańskiego.

STAROKATOLICKIE 
ŚWIĘCENIA KAPŁAŃSKIE 

-  WYDARZENIEM 
EKUMENICZNYM

Pod koniec czerwca far. para­
fia starokatolicka w Karlsruhe 
pod wezwaniem Zmartwych­
wstania Chrystusa uroczyście 
obchodziła święcenia kapłańskie 
i prymicję Sca, Rainera Petraka. 
Już kilka tłna przed święceniami 
parafie ewangelickie i  rzymsko­
katolickie okazały dużą pomoc 
pod względem organizacyjnym 
(wynajęcie kwater, dostarczenie 
krzeseł itp.).

Współpraca ekumeniczna za­
znaczyła się najbardziej w czasie 
samych święceń. Uczestniczyli w 
nich duchowni prawosławni.

ewangeliccy i rzymskokatoliccy. 
Ci ostatni wzdęli też udział w  
nakładaniu rąk! Msza św. p ry ­
micyjna młodego kapłana była 
potwierdzeniem dobrze pojętego 
ekumenizmu. Lekcję apostolską 
czytał ewangelicki lektor. Po I 
Ewangelii kazanie wygłosił 
rzymskokatolicki benedyktyn z 
opactwa Ghevetogne, o. Daniel 
GelsL Faza Itym śpiewał chór z 
sąsiedniej parafii ewangelickiej. 
W czasie obu uroczystości asys­
tował anglikański diakon, Kani 
Hal tar. Wieczorem nowo wyświę­
cony kapłan starokatolicki, ks. 
Rainer ‘Petrak, został zaproszony 
do sąsiedniej parafii rzymskoka­
tolickiej w celu udzielenia bło­
gosławieństwa prymicyjnego. 
Był to  pierwszy tego rodzaju 
wypadek iw Karlsruhe.

DWIE ROŻNE OPINIE 
W SPRAWIE ZMIANY 
WYZNANIA WIARY

W Apostolskim Wyznaniu 
Wiary, uzmawanj'ni przez 
wszystkie ugrupowania chrześci­
jańskie, wyrażenie „Kościół ka­
tolicki” należy zastąpić wyraże­
niem „Kościół powszechny”. Opi­
nię taką 'Wyraził niedawno prof. 
dr J . Pascher, emerytowany w y­
kładowca teologii pastoralnej w 
Monachium i członek międzywy­
znaniowej komisji zajmującej się 
opracowaniem wspólnych teks­
tów Kościołów dla niemieckiego 
obszaru językowego, Przypom­
niał om, że pojęcie „katolicki” 
wprowadzano ponownie do nie­
mieckich przekładów Apostol­
skiego Wyznania Wiary dopiero 
w XIX stuleciu i od tego czasu 
prowadziło do nieporozumień 
konfesyjnych.

Natomiast starokatolicki bis­
kup Josef Brinkhues .wypowie­
dział się za zachowaniem w yra­
żenia „katolicki”, ponieważ jego 
zdaniem w  'języku niemieckim 
nie ma słowa, które by to (wyra­
żenie mogło zastąpić. Poza tym 
Zgromadzanie Ogólne Światowej 
Rady Kościołów w  Uppsali „od­
kryło" niedawno n a  nowo „ka- 
tolickość Kościoła".

NOWE ŻYCIE 
W STAROKATOLICKIEJ 
PARAFII W PRADZE

W starokatolickiej parafii w 
Pradze, która istnieje już 70 ilat, 
rozwija się ostatnio ożywiona 
działalność kościelna. Informacji 
tej udzielił przedstawicielowi 
miesięcznika „Altkatholische 
Kirdhenzeitumg” jej proboszcz, ks. 
dr Milos J. Pulec, Parafia liczy 
400 Wiernych, są to wyłącznie 
Czesi, Msze święte odprawiane 
są m  kościele pod wezwaniem 
Świętego Krzyża, starej rotun­
dzie romańskiej, położonej na 
terenie Starego Miasta oraz w 
kaplicy pod wezwaniem św. Ma­
rii Magdaleny, znajdującej się 
na drugim brzegu Wełtawy. Do 
parafii praskiej należy też koś­
ciół filialny tw Svetec. W uro­
czystość świętych Apostołów 
Piotra i  lPa<wła, ks. biskup dr 
Podolak, przyjął — vr kościele 
św. Krzyża — uroczyście w po­
czet kleru pięciu seminarzystów. 
Obecny (był tatoże profesor Mil 
Kanak jako przedstawiciel Wy­
działu Teologicznego im. Jana 
H usa na którym kończą obecnie

swe studia kandydaci do stanu 
duchownego w  Kościele Staro­
katolickim. Po Mszy św. iks. bp 
Podolak w asyście ks. Puleca i 
pięciu seminarzystów konsekro­
wał dwa nowe dzwony, które 
kościół św. Krzyża otrzymał od 
władz miejskich.

STOSUNKI 
KOSCIOŁ -  PAŃSTWO 

W JUGOSŁAWII
W Jugosławii przygotowuje się 

obecnie nową ustawę w sprawie 
statusu społeczności religijnych. 
Jak informuje belgradzka „Poli- 
tic a ’, .poprzednia ustawa z 1953 
roku jest już przestarzała z 
uwagi na to, że w  międzyczasie 
doszło do ..wielkich zmian w 
stosunkach między Państwem a 
Kościołem”. Jako przykłady tych 
zmian podaje JPolitica” pełną 
wolność .religijną, równoupraw­
nienie wszystkich społeczności 
religijnych, prawo do swobodne­
go sprawowania kultu religijne­
go i  coraz lepsze „rozwiązanie 
problemu bazy materialnej 
wszystkich Kościołów”. W czaso­
piśmie czytamy: „Kościół poz­
nał, że W (nowej rzeczywistości 
istnieją normalne warunki dla 
jego pracy”.

BIBLIA EKUMENICZNA 
W BRAZYLII

iW Rio de Janeiro ukazała się 
wersja ekumeniczna Pisma św. 
Nowego Testamentu, wydana 
•staraniem brazylijskiego Towa­
rzystwa Biblijnego. Tekst opra­
cowany przez ekspertów rzym­
skokatolickich i protestanckich 
został zaaprobowany przez; odpo­
wiednie władze kościelne.

NOWE PRAWO 
O WOLNOŚCI RELIGIJNEJ 

W NORWEGII

W 'Norwegii nabrało niedawno 
mocy prawnej nowe prawo o 
wolności religijnej. (Przewiduje 
ono. że luterańsJti Kościół pań­
stwowy nie będzie już pobierał 
podatków kościelnych płaconych 
przez członków Kościołów wod­
nych, które zostały prawnie 
uznane. Poza tym duchowni Ko­
ściołów wolnych otrzymują ten 
sam status co pastorzy Kościoła 
państwowego. Przyjęto też nowe 
prawo w  sprawie nauczania re- 
ligii, zgodnie z  którym również 
członkowie Kościołów wolnych 
mogą pobierać naukę relśgli w  
szkołach. Jednakże muszą po­
sługiwać się (podręcznikami za­
twierdzonymi przez szkoły.

KOŚCIOŁY 
CHRZEŚCIJAŃSKIE 

W OBRONIE UBOGICH
•Przedstawiciele najliczniej­

szych wyznań chrześcijańskich 
w Nowym Jarku zwrócili się z 
apelem do (Kongresu USA o jak 
najiszybsze wyasygnowanie od­
powiednich sum  pieniężnych na 
budowę nowoczesnych domów 
mieszkalnych dla ubogich miesz­
kańców wielkich środowisk

miejskich. W specjalnym kom u­
nikacie czytamy: „wyprawa na 
Księżyc .wykazała, że skutecznie 
mogą być wykorzystane w ce­
lach pokojowych zasoby matu­
ralne i  zdolności całego narodu”. 
Autorzy komunikatu domagają 
się odpowiedniego ) ustawodaw­
stw a w  dziedzinie Itaniego bu­
downictwa mieszkaniowego.

NOWE PRAWO 
WEWNĘTRZNE KOŚCIOŁA 

ADWENTYSTÓW 
DNIA SIODMEGO 

W POLSCE
Nakładem Wydawnictwa

„■Znaki Czasu1’ ukazało się nie­
dawno „Prawo Wewnętrzne 
Kościoła Adwentystów Dnia 
Siódmego w Polsce”. Można tam 
znaleźć zasady dofcfcrynaślno- 
ustrojowe Zborów (prawo zboro­
we) Kościoła Adwentystów Dnia 
Siódmego.

AMERYKAŃSCY 
DUCHOWNI I ŚWIECCY 

W RADZIE PAŃSTWA
18 sierpnia br. członek Rady 

Państwa K. Dąbrowski przyjął 
przebywającą w Polsce grupę 
amerykańskich działaczy du­
chownych i świeckich, reprezen­
tujących ośrodek baptystów 
amerykańskich w  Filadelfia.

'Przedstawiciele amerykańskich 
środowisk baptystów zaangażo­
wani są w akcjach n a  rzecz po­
koju i odprężenia oraz porozu­
mienia między narodami. W 
spotkaniu .udział wzięli: dyrek­
tor Urzędu do Spraw Wyznań, 
dr A  Skarżyński i sekretarz 
Ogól nopolsk i ego Komitetu Poko­
ju, G. Sokołowski. Przed wyjaz­
dem z Polski złożyli wizytę po­
żegnalną w Urzędzie do Spraw 
Wyznań.

PAPIEŻ PAWEŁ VI UDA SIĘ 
DO HIROSZIMY?

W kołach zbfliżonych do W aty­
kanu wyraża się przekonanie, że 
w (przyszłym roku papież Paweł 
VI uda się z wizytą do Hiroszi­
my (Japonia) w  związku z 25 
rocznicą zrzucenia Ibomby ato­
mowej na  to  miasto. 22 sierpnia 
potwienfaono oficjalnie w W a­
tykanie, że Paweł VI otrzymał 
zaproszenie do Hiroszimy od 
burmistrza tego miasta.

23 sierpnia profesor uniwersy­
tetu w  Hiroszimie Tsuriji Kota- 
ni, który w przeddzień przyjęty 
został przez papieża i ponowił 
przekazane mu wcześniej zaipro- 
sĄsnie do odwiedzenia tego m ia­
sta. konferował z przedstawicie­
lami watykański ego sekretariatu 
stanu w  celu wstępnego omówie­
nia ewentualnej podróży Pawła 
VI do Japonii.

iW kołach zbliżonych do Kurii 
Rzymskiej wspomina się rów­
nież o  możliwości połączenia 
ewentualnej wizyty w  Japonii z 
odwiedzinami papieża w Wiet­
namie. Jak wiadomo, osobisty 
wysłannik Paw ła VI bawił w 
swoim czasie w Demokratycznej 
Republice Wietnamu. Mówiło się 
wówczas o ewentualności wizyty 
papieża w  Azji południowo- 
wschodniej.

Na naszej okładce:
„Altana”  — mai. Aleksander 
Gierymski (185*— 1M1)

f o t  H. R om anowski
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CO SĄDZICIE O CHRYSTUSIE?
EWANGELIA

według sw. Mateusza (22,34-46)

Onego czasu: Przystąpili do Jezusa faryzeusze. I zapytał Go jeden z nich, 
uczony w  Prawie, kusząc Go: Mistrzu, które jest największe przykazanie w 
Prawie? Rzekł mu Jezus: Będziesz miłował Pana Boga twego ze wszystkie­
go serca twego i ze wszystkiej duszy twojej i ze wszystkiej myśli twojej. 
To jest największe i pierwsze przykazanie. A drugie podobne jest temu: Bę­
dziesz miłował bliźniego twego jako siebie samego. Na tych dwóch przy­
kazaniach całe Prawo zawisło i prorocy. , ,

A gdy się zebrali faryzeusze, zapytał ich Jezus, mówiąc: Co sądzicie o 
Chrystusie? Czyim jest synem? Mówią Mu: Dawida. Rzekł im: Jakoż tedy 
Dawid w  duchu zowie Go Panem, mówiąc: Rzekł Pan Panu memu, siądź 
po prawicy mojej, aż położę nieprzyjaciół iTwoich podnóżkiem nóg Two­
ich. Jeżeli więc Dawid nazywa Go Panem, jakże jest synem Jego? A nikt 
nie jmógł Mu odpowiedzieć słowa, ani też nie śmiał Go od onego dnia wię­
cej pytać.

i hrystus, o którego Pan Jezus pyta 
i . faryzeuszy, to z utęsknieniem oczeki- 
w  wany Mesjasz, zapowiadany przez Pro­

roków i opisywany przez różnych wizjone­
rów nie mających z Biblią nic wspólnego. 
W skutek nieszczęść narodowych faryzeusze 
u m ów ili swemu narodowi, że z politycznej 
niewoli może go wybawić tylko Mesjasz, 
przy czym jedni — tu oparciu o Biblię — 
głosili że ów wybawiciel będzie pochodził 
z rodu znakomitego króla Dawida, drudzy 
natomiast wym yślili sobie zstąpienie Me- 
sjarza tcprost z nieba na czele ogromnej 
armii anielskiej. Zarówno U> pierwszym jak 
i u> drugim wypadku zapowiedziany wyba­
wiciel miał posiadać majestat królewski, co 
się wiązało z przepychem i bogactwem Da­
wida i Salomona.

Prawdziwy Chrystus, Jezus z  Nazaretu, 
nie pasował do tych wyobrażeń i tęsknot, w 
żaden sposób. Wprawdzie pochodził z rodu 
Dawidowego, lecz nie uchodziło to za coś 
niezwykłego, gdyż do tego przyznawało się 
tysiące innych Palestyńczyków. Mieszkańcy 
Nazaretu, rodzinnego miasta Jezusa, gdy ze 
zdumieniem usłyszeli, że ich współziomek 
zamierza nauczać w  bożnicy, pamiętali tylko, 
że jest synem  Józefa („cieśli”) oraz Maryi. 
Nie wspominali o Dawidzie, zuHaszcza że 
znali też innych krewnych Jezusa nie 
odznaczających się niczym  niezwykłym. 
Wprawdzie wiedziano, że narodził się w  
mieście Dawidowym, w Betlejem, ale prze­
cież w szopie dla bydląt a nie w  królew­
skim pałacu. Nie nosił przy sobie miecza, 
ubierał się ubogo, za towarzyszy miał bied­
nych rybaków galilejskich a w przemówie­
niach swoich ani razu nie wezwał do świę­
tej wojny ze znienawidzonymi Rzymianami. 
Prości ludzie, obserwując działalność Jezusa, 
też nie wiązali Jego osoby z  Dawidem. Jedni 
z nich uumżali go za zmartwychwstałego 
Jana Chrzciciela, inni za proroka Eliasza, 
jeszcze inni za Jeremiasza lub za jednego 
z proroków starotestamentowych powtórnie 
po ziemi chodzących. Za Mesjasza i Syna 
Bożego mieli Go tylko Jego uczniowie. fStąd 
czytamy słowa Ap. Filipa wypowiedziane do 
Ap. Natanaela (Bartłomieja): „Znaleźliśmy 
tego, o którym  pisał Mojżesz w  Prawie 
ł Prorocy , Jezusa, syna Józefa z Nazare­
tu. — Rzekł do niego Natanael: Czyż może 
być co dobrego z Nazaretu? — Mówi do 
niego Filip: Chodź i zobacz” — Gdy zoba­

czył, rzekł do Jezusa: „Rabbi, ty  jesteś 
Synem  Bożym, ty  jesteś królem Izraela!" 
(Jan, 1, 44-49). Podobnie później wyzna 
Szymon Piotr: „Ty jesteś Mesjasz, Syn Boga 
żyu>ego” (Mat. 16, 16). Jezus temu nie za­
przecza, ale znając warunki palestyńskie 
zakazuje to rozpowszechniać (Mat. 16, 20).

Jednakże nie dało się utrzymać tej praw­
dy w  tajemnicy. Dowiedzieli się o niej wro­
gowie i wyjaśnili po swojemu. Mesjasz — 
to po hebrajsku Boży Pomazaniec. Takim  
był wprawdzie każdy arcykapłan i każdy  
prorok, ale również t każdy władca poli­
tyczny. W atmosferze politycznej nienawiś­
ci o Mesjaszu myślano tylko jako o przy­
wódcy politycznym, więc i Jezus z Naza­
retu został posądzony o działalność politycz­
ną. Chodziło jednak najpierw o pochwyce­
nie Jezusa na jakim ś nieopatrznym słowie. 
Stąd Ewangelia informuje: „Śledzili Go więc 
i nasłali na Niego szpiegów. Ci udawali po­
bożnych i mieli pochwycić Go w mowie, 
aby Go wydać zwierzchności i władzy na­
miestnika” (Łuk. 20, 10). Stąd pytania w 
rodzaju: „Czy wolno nam płacić podatek 
Cezarowi czy też nie?" — „Povńedz nam na 
mocy jakiej władzy to czynisz albo kto Ci 
dal tę władzę" (Łuk. 20, 2) — „Dokąd bę­
dziesz nas trzymał w  niepewności?’’. Jeśli 
jesteś Mesjaszem, powiedz nam to otwar­
cie" (Jan. 10, 24).

Podchwycić się nie dał, ale powiedział im 
otwarcie. Doszło do tego nie na ulicy 
i wobec tłumów. Odpowiedź na pytanie, kim  
jest, usłyszeli wrogowie urzędowo — na sali 
sądowej wobec najwyższych czynników re­
ligijnych Judei. Pojmanemu podstępnie Je ­
zusowi nie można było udowodnić działal­
ności politycznie wywrotowej, więc na jw yż­
szy sędzia, arcykapłan Kajfasz, zapytał Os­
karżonego: ,Jesteś ty  Mesjaszem?" On odpo­
wiedział: „Choćbym wam powiedział — nie 
uwierzycie mi. Lecz odtąd Syn Człowieczy 
siedzieć będzie po prawej stronie Wszechmo­
cy Bożej“ — Za/wołali wszyscy: Więc ty  
jesteś -Synem Bożym? — Odpowiedział im: 
Sami mówicie, że jestem  — Oni zawołali: 
A'a co nam jeszcze potrzeba świadectwa. 
Sami bowiem słyszeliśmy z jego ust. — Oto 
słyszeliście bluź.uerstwo. Co sądzicie? — Oni 
odpowiedzieli: Winien jest śmierci?" (Łuk. 
27, 67- 71; Mat. 26, 63—66). Dlatego wobec 
Piłata oskarżenie brzmiało następująco:

„Stwierdziliśmy, że ten człowtek podburza 
nasz naród, że odwodzi od płacenia podat­
ków Cezarowi i że siebie podaje za Mesja­
sza — Króla” (Łuk. 23, 2). Oskarżenie było 
fałszywe w  całej rozciągłości. Jezus nigdy 
nie zajmował się polityką, nikogo nie pod­
burzał przeciwko władzy politycznej, płacił 
podatki i doradzał je płacić, a gdy nie 
przeczył, że jest Mesjaszem, nie uńązał te j 
godności z  królowaniem ziemskim: „Króles­
two moje nie jest z tego świata”. Zwróćmy 
jednak uwagę, że podczas rozprawy sądo­
wej u Kajfasza omawiano nie jeden, lecz 
dwa zarzuty: Jezus — Mesjaszem, Jezus — 

'  Synem  Bożym. Prorocy byli mesjaszami, 
lecz żaden z  nich nie uważał się za Syna  
Bożego. Inaczej w  ty m  wypadku. Sędzia 
pyta wyraźnie, czy podsądny jest przeko­
nany o swoim pochodzeniu boskim, a gdy 
słyszy potwierdzenie, rozdziera swe szaty na 
znak oburzenia i woła: „Zbluźnił”! 1 nie 
to, że się uważał Jezus za Mesjasza, zde­
cydowało o wyroku śmierci. To jeszcze nie 
stanowiło bluźnierstwa. Było nim  uznawa­
nie się za Boga.

Określenie ,JSyn Boży” w tych warunkach 
nie oznaczało Synostwa moralno-prawnego, 
adopcyjnego. Członkowie narodu żydowskie­
go też się uważali za „synów Boga”, lecz 
w znaczeniu moralnym, więc nie pytaliby
o to, co było oczywiste. Być „Synem Boga" 
adoptowanym  — to dla Izraelity ty tu ł do 
chwały a nie bluźnierstwo. Jest więc rzeczą 
pewną, że Kajfasz pytał, czy Jezus uważa 
się za naturalnego Syna Boga czyli za Boga. 
Odpowiedź twierdząca oznaczała bluźnier* 
stwo dla narodu, który wierzył w  Boga 
jednoosobowego. W ich teologii nie ma naj­
mniejszego miejsca dla Boga w dwóch lub 
w  trzech osobach i dla Boga noszącego ciało 
ludzkie a Jezus i autentyczny Mesjasz nigdy 
ich nie wyprowadził z  tego błędu w sposób 
jednoznaczny, wyraźnie. Zwlekał z tym, po­
nieważ nie mógłby nauczać nie tylko przez 
trzy lata, lecz nawet przez trzy godziny. Gdy 
jednak się zdecydował, podkreślił, że mesja- 
nistyczne proroctwo Daniela (14, 14) mówią 
ce o Synu Człowieczym odnosi się do Niego 
jako do Syna Boga. Widząc gwałtowną reak­
cję sędziów, nie odwołał swej wypowiedzi, 
nie wyjaśnił, że zaszła pomyłka. Umarł, aby 
podkreślić, że to prawda,

Wielką, niezwykłą, istotną prawdę o Je­
zusie jako Mesjaszu i Synu Boga utwierdził 
Jezus Chrystus swoim zmartwychwstaniem. 
Apostołoioie, opowiadając o tym  ludziom 
sobie współczesnym zapewniali: „Niech więc 
cały dom Izraela wie z  niewzruszoną pew ­
nością, że tego Jezusa, którego wyście ukrzy­
żowali, uczynił Bóg i Panem i Mesjaszem” 
(Dzieje Ap. 2, 36), I to stwierdzenie stanowi 
odpowiedź właściwą na pytanie Jezusa: „Co 
sądzicie o Chrystusie?”, Chrześcijanie dodać 
powinni do niego wyznanie Samarytan‘ 
„Jesteśmy przekonani, że On prawdziwie 
jest Zbam cielem  świata" (Jan, 4, 42),

Ks. S. WŁ ODARS KI

WRZESIEŃ 
XVII NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

21 N Hipolita, Mateusza
22 P Tomasza, Maurycego
23 W Tekli. Bogusława
24 S Gerarda. Teodora
25 c Aurelii. Ładysiawa
26 p Justyny. Cypriana
27 s Kośmy, Damiana
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Grzech pierworodny  
w ogniu dyskusji

W  „Rodzinie”, nr 31/69. wydrukowana 
mój artykuł pt. „Pierwszy grzech”. 
A rtykuł ten wywołał polemikę na jej 

łamach. W „Rozmowach z Czytelnikami” 
(„Rodzina” nr 34/69) postawiono mi poważ­
ne zarzuty: 1) brak ścisłości wyrażeń teolo­
gicznych; 2) lekceważenie Pisma Sw.; 3) na- 
turalistyczne tłumaczenie prawd wiary. Pod­
ważono nównież wiarogodnnść moich infor­
macji o istniejących wśród teologów katolic­
kich próbach nowoczesnej interpretacji do­
gmatu o grzechu pierworodnym (1 ..jacy to 
są współcześni teologowie katoliccy?"): na­
zwano artykuł „osobistymi impresjami au­
tora". Rozmówca z czytelnikami zakończył 
zarzuty stwierdzeniem, że „teolog chrześci­
jański lekceważący Pismo Sw., a wielbiący 
każdą, nawet bardzo problematyczną hipo­
tezę nauk świeckich, nie jest ani teologiem, 
ani naukowcem”.

W ten sposób problem postawiony w moim 
artykule: „Kto popełnił pierwszy grzech i na 
czym ten grzech polegał?” musi być jeszcze 
raz rozpatrzony, gdyż trudno mi pogodzić 
się z wysuniętymi zarzutami. Mam nadzieję, 
że i Czytelnicy skorzystają z tej dyskusji, 
gdyż wszelka rzeczowa dyskusja przybliża 
właściwe rozumienie problemu.

Nauka o grzechu pierworodnym ma nie­
wątpliwie mocne oparcie w Piśmie Sw. W 
Starym Testamencie (Księga Rodzaju 3, 
1—24) jest zawarte opowiadanie o kuszeniu 
pierwszych rodziców przez węża-szatana i o 
ich upadku w grzech. Upadek ten polegał 
na zerwaniu i spożyciu owocu z drzewa 
umieszczonego w środku raju. Pan Bóg po­
wiedział do pierwszych rodziców: „Z wszel­
kiego drzewa tego ogrodu możesz spożywać 
według upodobania; ale z drzewa poznania 
dobrego i zła nic wolno ci jeść, bo gdy z nie­
go spożyjesz, niechybnie umrzesz" (Rodz. 2, 
16).

Teologiczna interpretacja złamania zakazu 
Bożego przez pierwszych rodziców nie idzie 
w kierunku literalnego tłumaczenia słów za­
wartych w Biblii, tzn. teologowie nie sądzą, 
aby grzech polegał na zerwaniu owocu z 
drzewa zakazanego. Autor biblijny chciał 
tylko przedstawić w sposób obrazowy jakieś 
bliżej nieokreślone nieposłuszeństwo Adama 
i Ewy prawu Bożemu. Oto co na ten temat 
pisze wybitny teolog Kościoła Rzymskoka­
tolickiego, rektor Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego, ks. Wincenty G ranat: „W teo­
logii mówi się o rozmaitych grzechach po­
pełnionych przez pierwszych rodziców; szuka 
się tego, co było w ich przestępstwie naj­
bardziej istotne; popełnili oni zapewne grzech 
niewdzięczności, niewiary, a przede wszyst­
kim pychy; NIE WIADOMO JEDNAK DO­
KŁADNIE, co oznaczają słowa: „będziecie 
jako bogowie, wiedząc dobre i złe” (Ks. W. 
Granat, Dogmatyka katolicka, synteza, Lu­
blin 1967, s. 197). Zatem pierwszy człon 
mego problemu: „na czym polegał pierwszy 
grzech?" i odpowiedź: „Teologowie nie wie­
dzą na czym polegał” jest w pełni uza­
sadniona.

W Nowym Testamencie, jak pisałem w po­
przednim artykule „poparł” naukę o grze­
chu pierworodnym Apostoł Paweł w liście 
do Rzymian: „Jak przez nieposłuszeństwo 
jednego człowieka grzesznikami stało się 
wielu, tak przez posłuszeństwo jednego (tj. 
Chrystusa) wielu stanie się sprawiedliwymi” 
(Rzym 5, 19). W oparciu o fakty i naukę 
zawartą w Biblii, teologia katolicka spre­
cyzowała dogmat o grzechu pierworodnym. 
Powód do bliższego zainteresowania się grze­
chem pierworodnym dał w IV w. asceta bry­
tyjski Pelagiusz, człowiek ambitny i wykształ­
cony. Będąc w Rzymie zapoznał się z wymow­
nym adwokatem Celestiuszem, razem udali się 
io Afryki, by tam głosić swoje poglądy. Głosili

obaj, że pierwszy człowiek — Adam — był 
od samego początku śmiertelny, podlegał po- 
żądliwościom i dlatego popełnił grzech, czym 
dał zły przykład nieposłuszeństwa Bogu. 
Grzech Adama nie przeszedł na innych łudzi, 
dlatego chrzest nie jest potrzebny w tym 
znaczeniu, by uwalniać ich od grzechu pier­
worodnego. Prócz tego Pelagiusz twierdził, 
żc człowiek ma wystarczające naturalne siły, 
by oprzeć się pokusom i żyć w doskonałości, 
czym podważył naukę o łasce Bożej, potrze­
bnej do zbawienia.

Przeciwko nauce Pelagiusza — wystąpił 
zdecydowanie św. Augustyn, czym wywołał 
dyskusję i polemikę na tem at grzechu p ier­
worodnego i konieczności łaski Bożej. Wy­
nikiem dyskusji było określenie faktu grze­
chu pierworodnego na synodzie w Kartaginie 
(418) i potem w Orange (529).

W XVI wieku protestanci zaczęli inaczej 
aniżeli katolicy interpretować naturę grze­
chu pierworodnego, utożsamiając ten grzech 
z pożądliwością, która stałe istnieje w czło­
wieku; nie usuwa jej ani chrzest, ani inne 
sakramenty. Jedynie zasługujące działanie 
męki Chrystusa Pana i Jego śmierci spra­
wia, że Bóg nie poczytuje nam grzechów: 
ani grzechu pierworodnego ani grzechów 
osobistych. Sakramenty św. mają jedynie 
pobudzić w nas wiarę w zbawczą siłę za­
sług Chrystusowych. W związku z tym Koś­
ciół Rzymskokatolicki określił szczegółowo 
naturę grzechu pierworodnego na V sesji 
Soboru Trydenckiego w r. 1546. Ojcowie 
Soboru stwierdzili uroczyście: pierwszy czło­
wiek, Adam, przez to, że przekroczył w raju 
nakaz Boży, stracił świętość i sprawiedli­
wość nie tylko dla siebie, ale dla wszyst­
kich ludzi. Grzech Adama przekazywany 
bywa wszystkim ludziom drogą narodzin 
(Por.: Denz. 1511—1515).

W teologii rzymskokatolickiej odróżnia się 
Wyraźnie grzech pierworodny od grzechów 
uczynkowych. Grzech uczynkowy popełnia 
każdy człowiek sani, z własnej woli, przez 
co jest on pozytywnym złem tkwiącym w 
naszej duszy, a zło to może być usunięte 
przez sakram ent pokuty; grzech pierworod­
ny uważa się jedynie za brak dobra nad­
przyrodzonego w duszy człowieka, za brak 
w duszy człowieka nieocbrzczonego przy­
jaźni z Bogiem. Ks. prof. W. G ranat nazy­
wa ten brak przyjaźni z Bogiem „jakąś du­
chową plamą w duszy ludzkiej” (Dogm. 
katol., dz. cyt. s. 198).

Naukę Soboru Trydenckiego oraz najnow­
szą interpretację natury grzechu pierworod­
nego przytoczyłem dlatego, aby wykazać 
memu Dyskutantowi z „rozmowy z czytel­
nikami”, że „odrzucenie z nauki o grzechu 
pierworodnym pojęcia grzeszności” nie jest 
wcale zasługą teologów starokatolickich, jak 
to jest w „rozmowach” stwierdzone, tylko 
naukę tę wypracowali teologowie rzymsko­
katoliccy na Soborze Trydenckim. W ka­
techizmie Kościoła Starokatolickiego określa 
się grzech pierworodny jako utratę przyjaź­
ni z Bogiem. Wraz z u tra tą  przyjaźni spadły 
na pierwszych rodziców, następnie na nas 
wszystkie cierpienia, choroby i śmierć. Ten 
stan braku przyjaźni z Bogiem nazywa się 
właśnie grzechem pierworodnym. (Catechis- 
me Catholicjue-chretien, CHS. W. Gassmann 
Bicnne 1948, s. 52). Jest prawdą, żc dziecko 
„rodzi się czyste jak łza”, t.zn. osobiście 
nic popełniło jeszcze grzechu uczynkowego, 
ale posiada jednak — wg Pisma św. i teo­
logów — brak łaski Bożej. Więc niby jest 
czyste i bez plamy, ale właściwie nie jest 
czyste i bez plamy. Gdy komuś brak jednego 
zęba, to brak ten można nazwać plamą.

Taka jest dotychczasowa nauka o grzechu 
pierworodnym, przyjęta i podtrzymywana 
przez wszystkie gałęzie katolicyzmu. Jed­

nakże w najnowszych czasach, jak to zasy­
gnalizowałem w poprzednim artykule pt. 
„Pierwszy grzech”, pojawiają się próby no­
wej interpretacji grzechu pierworodnego. 
Dzieje się to na skutek poważnego trakto­
wania prze*z wybitnych teologów katolickich 
osiągnięć naukowych w dziedzinie paleonto­
logii (nauka o zwierzętach i roślinach z mi­
nionych okresów geologicznych), paleantro- 
pologii (nauka o człowieku z okresu przed­
historycznego), biologii. Dzięki tym naukom 
oraz odkryciom wykopaliskowym przyjęto 
współcześnie teorię o ewolucji wszechświa­
ta  jako fakt niezaprzeczalny, zaś teorię o 
ewolucji antropologicznej jako teorię po­
wszechnie obowiązującą. Papież Pius XII w 
Encyklice „Humani Goneris” (1950) zezwolił 
teologom prowadzić dyskusję na temat po­
wstania ciała ludzkiego z istniejącej uprzed­
nio i żyjącej materii, choć zabronił akcep­
tacji poligenizmu (pochodzenie ludzkości od 
wielu par ludzkich, a nie od jednego pro­
toplast y  rodu ludzkiego). Papież Paweł VI 
w przemówieniu do grupy teologów (por.: 
L‘Osservatore Romano, 16.VH.1966) nic na­
zwał ewolucjonizmu hipotezą, lecz „teorią”, 
ale stwierdził, że poligenizm nie został jesz­
cze udowodniony naukowo. Nie mniej jed­
nak nie uważa się dziś ewolucyjnej wizji 
świata za niebezpieczną dla wiary o ile 
tylko przyznaje się. że Bóg kieruje ewolu­
cją i. że człowiek różni się istotnie od zwie­
rząt. Nauka o ewolucji postępuje naprzód 
prze® weryfikację hipotez, a jej argumenty 
stają się coraz bardziej zniewalające. Po­
wszechnie znanym teologiem i naukowcem, 
który w pismach swych zaprezentował ewo­
lucyjną wizję świata był Thcilard de Char- 
din. Stąd trudno się dziwić, że współcześni 
teologowie nie bagatelizują zdobyczy nauko­
wych i włączają je w krąg swych rozważań, 
a w (związku z tym proponują nowe inter­
pretacje dogmatu o grzechu pierworodnym.

I tak np. teolog rzymskokatolicki. Karl 
Rahner, prof. Uniwersytetu w Insbruku do 
r. 1948, obecnie kierownik Katedry filozofii 
religii i antropologii chrześcijańskiej na Uni­
wersytecie w Monachium udowadnia tezę, 
że poligenizm można pogodzić z tradycyjną 
nauką o grzechu pierworodnym. Grzech ten 
popełniłaby pierwsza grupa ludzi na ziemi, 
od której cała ludzkość pochodzi. Tę grupę 
ludzi nazywa „humanitas originaus”. Imię 
„Adam” oznaczałoby wtedy nie człowieka 
jednostkowego, lecz całą grupę pierwszych 
rodziców, tj. kilka par ludzkich. (Por.: Karl 
Rahner, Grzech pierworodny a ewolucja. 
Conciluin, Międzynarodowy Przegląd Teolo­
giczny, 1—10/1966/7, Pallotinum, W-wa 1969, 
s. 288—295),

O innych, wybitnych teologach rzymskoka­
tolickich, jak np. M. Flick, Z. AIszeghy, pi­
sze w Dogmatyce Katolickiej wzmiankowany 
już ks. W. G ranat (dz. cyt. s. 200—205). Pro­
ponują oni różnego rodzaju interpretację 
grzechu pierworodnego, a całe opowiadanie
o Adamie i Ewie, *> raju i szczęśliwości 
pierwotnej traku ją  jako przypowieść zawie­
rającą mnóstwo symboli. Różne próby tłu­
maczenia grzechu pierworodnego przytoczy­
łem w artykule, który wywołał dyskusję. 
Podając nazwiska teologów bronię się przed 
uszczypliwą uwagą Rozmówcy z  Czytelni­
kami, zaznaczającą się w pytaniu: „jacy to 
teologowie katoliccy?”. Pragnę też wykazać, 
że aczkolwiek piszę w „Rodzinie” o proble­
mach moralnych w sposób popularny, to nie 
r%czę jednak Czytelników wiadomościami 
wyssanymi z palca.

W świetle trw ającej w świecie katolickim 
dyskusji na tem at grzechu pierworodnego 
oraz różnych propozycji jego wytłumaczenia, 
stwierdzenie moje, że nie można dać jedno­
znacznej odpowiedzi na  pytanie: „Kto po­
pełnił pierwszy grzech?” jest chyba uzasad­
niane. Wprawdzie Kościoły Katolickie, w 
swych oficjalnych wypowiedziach, trzymają 
się, jeszcze starych formuł dogmatycznych, 
ale nie ulega wątpliwości, że zbliża się już 
czas. kiedy prawda wiary o grzechu pierwo­
rodnym uzyska nową szatę słowną, a wraz 
z nią może też zmienić się rozumienie na­
tury tego grzechu.
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Kościołów Rodezji 

wobec dyskrymioacjk 
rasowej

W yniki referendum zorganizowanego w 
Rodezji przez rasistowski reżym, pre­
m iera lana Smitha nie mogą nastrajać 

optymistycznie. Spośród osób uprawnionych 
do glo-sowania, prawie trzy cawarte wypo­
wiedziało się za segregacją rasową. Takie, a 
nie inne rezultaty referendum wynikają w 
pierwszym rzędzie ze specyficznej procedury 
wyborczej. Prawo głosu zależy w tym kraju 
bowiem od posiadanego m ajątku i wykształ­
cenia. Nic więc dzirwnego, że z 2-37 tysięcy 
Europejczyków — jak białych mieszkańców 
Rodezji nazywa nowa „konstytucja1’ — na 
liście wyborców znalazło się ponad 80 tysię­
cy osób. Murzynów, mieszańców i Azjatów 
mieszka w tym kraju 4,4 miliony; ale na liś­
cie wyborczej zamieszczono tylko 10 tysięcy. 
Tysiące uprawnionych do głosowania Afry­
kanów zrezygnowało wprawdzie, na znak 
protestu, z umieszczenia .na liście wybor­
czej, ale i tak dysproporcja nie zmieniłaby 
się iw sposób zasadniczy.

O to, by prawo głosu ottjzymała na  dalszą 
metę tylko cząsitka ludności afrykańskiej, 
dbają odpowiednie przepisy „konstytucji". 
Europejczyk, by móc głosować, musi wyka­
zać się dochodem rocznym w  wysokości 900 
funtów rodezyjsicich lub  majątkiem  nieru­
chomym wartości 1 800 funtów. Jeśli ukoń­
czył czteroletnią szkolę średnią, to wystarcz}’ 
dochód rocZny 600 funtów lub m ajątek w ar­
tości 1 200 funtów. Afrykanin by móc 
uczestniczyć w 'Wyborach, musi zarabiać „tyl­
ko” 300 funtów rocznie lub dysponować ma­
jątkiem o wartości 600 funtów. Jeśli uczęsz­
czał drwa lata do szkoły średniej, to w ystar­
czy, że zarabia 200 funtów' 3ub ma majątek
o wartości 400 funtów.

Ale nic bardziej nie świadczy o przeraża­
jącej dysproporcji między poziomem życia 
ludności białej i 'kolorowej pak fakt, że m i­
mo rzekomych udogodnień dla Afrykanów, 
tylko nieliczna garstka może wykazać 
się wymaganym dochodem roczm'm.

Zgodnie z zarządzeniami państwowymi, 
liczba deputowanych do parlamentu spośród 
Afrykanów ma wzrastać w takiej mie­
rze, w jakiej wzrośnie podatek dochodowy 
ludności kolorowej. W arunki ekonomiczne, 
w jakich ta ludność żyje, przesądzają z  góry. 
że nawet w bardzo odległej przyszłości nie 
wchodzi w rachubę jej pełne równoupraw­
nienie. Ale premier Smith przygotwał się n a ­
wet na ewentualność poważnego wzbogace­
nia się ludności kolorowej i zarządził, ee licz­
ba afrykańskich deputowanych może w z r a ­
stać tylko do tego momentu, gdy podatek 
dochodowy płacony przez Afrykanów 
osiągnie połowę ogólnego podatku dochodo­
wego. Jednym słowem nic nie wskazuje na 
to, że nawet w najbliższych latach sytuacja 
w Rodezji ulegnie zmianie. Ostatnio podjęto 
uchwalę, że język angielski ma być jedynym 
oficjalnym językiem krajowym. I ten fakt 
świadczy dobitnie, jak biali rasiści lekceważą 
interesy i potrzeby ludności afrykańskiej.

Rozwój sytuacji, w Rodezji, jak i  w drugim 
rasistowskim państwie — w  Republice Po­
łudniowej Afryki, śledzony jest z nie­
pokojem od dłuższego czasu przez wielu wy­
bitnych działaczy ruchu ekumenicznego. Ra­
sizm, leżący u podstaw polityki apartheidu 
obu tych państw, jest umotywowany religij­
nie i znajduje silne oparcie w itamtejszych 
Kościołach ewangelicko-reformowanj-eh. Koś­
cioły te były na  przestrzeni ostanich dzie­
sięcioleci istotnym czynnikiem przy kształto­
waniu się odrębnej świadomości narodowej 
u imigrantów przybyłych z Europy.

W łonie Kościoła ewangelicko-reformowa­
nego rozwinęła się,, reprezentowana do dzi­
siaj, nacjonalistyczna .^teologia narodu", w y­
kazująca duże podobieństwo z poglądami gło­
szonymi w okresie III Rzeszy przez tzrw. 
„chrześcijan niemieckich"’. Na ukształtowanie

się chrześcijańskiego myślenia najistotniejszy 
wpływ wywiera specyficzna interpretacja kal­
wińskiej nauki o przeznaczeniu. Powiada się. 
że świat dzieli się na wybranych i potępio­
nych. Do pierwszej kategorii należą ocz\{- 
wiście biali, do drugiej natomiast czarni. Ci 
ostatni mają pewne szanse na zbawienie, ale 
pod warunkiem, że dobrowolnie przyjmą „ku­
ratelę" białych i  zgodzą się na oddzielny roz­
wój ras >we wszystkich obszarach życiowych.

Stanowiska Kościoła ewangelicko-reformo­
wanego w  Rodezji, wspierającego rasistowski 
reżym premiera Smitha, nie podzielają jed­
nak oficjalni przedstawiciele innych Kościo­
łów działających na ,terenie tego kraju. 
Świadczy o tym ich apel skierowany do 
„chrześcijańskiej ludności Rodezji'- ogłoszony 
przed reterendum, który sprzeciwił się plano­
wanej zmianie konstytucji. Apel ten głosi! 
m.in., że projekt nowej konstytucji ..stoi w 
bezpośredniej sprzeczności z Nowym Testa­
mentem". Jego autorzy pytali swoich wier­
nych, czy jako chrześcijanie mogą zaakcep­
tować konstytucję, która przeważającej częś­
ci Rodezyjczyków odbiera wszelką możliwość 
wyrażania w sposób demokratyczny swoich 
poglądów i która kosztem jednostki i prawa 
wyposaża rząd w absolutne pełnomocnictwa.

Do stanowiska wyrażonego w tym apelu 
przyłączyli się oficjalnie: Kościół Metodystów. 
Zjednoczony Kościół Metodystów, Anglikań­
ska Diecezja z Mashonaland, Kościół Prezbi- 
teriański z Mashonaland, Zjednoczony Koś- 
cioł Kongregacjonalistów, Zjednoczony Ko.ś- 
cioł Chrystusowy, Kościół Ewangelicko-Lu- 
terański, Afrykański Kościół Metodystów. 
Rada Chrześcijańska Rodezji, Rady Kościelne 
z Salisbury i Bulawayo oraz Towarzystwa 
Biblijne Rodezji.

Również pięciu biskupów rzymskokatolic­
kich Rodezji, „w interesie własnego narodu 
i wszystkich ludzi dobrej woli:’, potępiło ofi­
cjalnie w wydanym liście pasterskim propo­
nowane zmiany konstytucji. Nowy projekt 
konstytucji jest — zdaniem biskupów — 
sprzeczny z fundamentalnymi zasadami 
chrześcijańskimi. Zredagowano go w zamia­
rze umocnienia panowania jednej części spo­
łeczeństwa nad drugą i w celu zachowania 
dotychczasowych przywilejów. Polityki tej 
nie da się ..pogodzić z prawem Bożym” i m u­
si ona „prowadzić do tragicznych konsekwen­
cji dla całego kraju". Nadmierna supremacja 
administracji państwowej jest nieusprawie­
dliwiona i prowadzi do stosunków ..dykta­
torskich". Przewidziane ograniczenia wolnoś­
ci głoszenia poglądów' mogą uczynić z środ­
ków masowego przekazu instrumenty ,.do 
prania mózgu" a poza tym przynieść szkodę 
działalności samego Kościoła.

W tym liście pasterskim czytamy dalej, że 
biskupi zupełnie zdają sobie sprawę z donio­
słości swego ostrego stanowiska, „jednakże 
nie możemy milczeć, gdy idzie o tak nadzwy­
czaj ważne zagadnienie moralne. Kościół ma 
prawo do wydawania sądu moralnego nawet 
w zagadnieniach porządku politycznego, jeśli 
sądu takiego domagają się podstawowe p ra­
wa ludzkie lub zbawienie duszy':.

Projekt zmiany konstytucji zmierza — zda­
niem biskupów — do zniszczenia wszelkiej 
możliwości prowadzącej do urzeczywistnie­
nia dobra ogolnego. ..Niechaj nikt nie da się 
zwieść propozycjom. Dają one powierzchow­
ną, ale całkiem iluzoryczną nadzieję na bez­
pieczeństwo w przyszłości i muszą nieuchron­
nie prowadzić do nienawiści i gwałtu. Jeśli 
zostaną przyjęte do konstytucji, to będzie 
nam bardzo trudno wezwać do powściągli­
wości naród, którego cierpliwość wystawiano 
tak długo na próbę’ przez dyskryminujące 
prawa, a teraz prowokuje się go w sposób 
tak ekstremistyczny".

Reakcja białej ludności na apele zwierzch­
ników protestanckich i rzymskokatolickich w 
Rodezji była jednak bardzo różna. To samo 
można też powiedzieć o duchowieństwie. 
Wielu z nich oświadczyło wręcz, że zadaniem 
Kościoła nie jest mieszanie się do polityki. 
Tak więc Kościołowi prezbiteriańskiemu gro­
zi z powodu ogłoszenia apelu rozłam wew­
nętrzny. Podobną sytuację obserwuje się w 
Kościele anglikańskim, gdyż poważna część 
duchownych odmawia biskupom prawa wy­
powiadania się w zagadnieniach politycznych 
i społecznvch.

KRZYSZTOF GAŁECKI

MMMMMI „uttasr mm
KATOLICKOSĆ 

A REGIONALIZACJA KOŚCIOŁA ,

Wiele nieporozumień nagromadziło się wo­
kół katolickości Kościoła Jezusa Chrystusa, 
lecz jeszcze ich więcej w  fswiązku z próbami 
godzenia katolickości z podziałem Kościoła 
Powszechnego na Kościoły narodowe czyli 
z regionalizacją chrześcijaństwa.

Zdaniem starokatolików — geograficznie 
i etnograficznie powsacchny ma być tylko 
Kościół Jezusa Chrystusa (całe chrześcijań­
stwo) i to od strony ERangelii, natomiast 
Kościoły lokalne (krajowe) winny być kato­
lickie od strony katechizmu czyli że w każ­
dym z nich powinna obowiązywać jednako­
wa nauka wiary

Za tym wyjaśnieniem idzie następne do­
tyczące Kościołów narodowych. Jedną i  tę sa­
mą nankę wiary każdy Kościół lokalny czy 
krajowy przyswaja w sposób sobie właściwy 
niezależnie od sposobów stosowanych w in­
nych krajach i narodach. Tę swojszczyznę na­
zywamy regionalizacją albo — mniej ściśle— 
unarodowieniem wiary katolickiej.

Regionalizacja nie powinna mieć nie 
wspólnego ani z zaściankowością (umysłową 
ciasnotą), ani z nacjonalizmem (uczuciową 
ciasnotą). Jej celem jest lepsze służenie 
wspólnej sprawie wiary katolickiej a nie two­
rzenie własnej narodowej wiary. Emocjonal­
ną siłą regionalizacji jest właściwie pojmo­
wany patriotyzm stawiający zasadę, że la ­
dzie danego kraju mówiący jednakowym ję­
zykiem i posiadający jednakowe zwyczaje 
powinni być gospodarzami u siebie.

Kościół Jezusa Chrystusa musi być wszę­
dzie ten sam. ale nigdzie nie powinien być 
taki sam. W każdym narodzie i  w każdym 
kraju winien przejawiać swą naukę wiary 
w formie regionalnej, właściwej ludziom da­
nej okolicy. Musi wiązać Ewangelię z kon­
kretnym środowiskiem ludzkim — z taaro- 
dem. Kościoły narodowe niosą, aktualizują 
i wykładają katolicki, powszechnie obowią­
zujący katechizm. One są konkretnym, wi­
dzialnym i przestrzennym wcieleniem niewi­
dzialnego Ciała — Kościoła Jezusa Chrystu­
sa. Można bowiem i trzeba mówić o własnej 
drodze tego czy innego narodu do Boga.

Regionalizacja Kościoła Powszechnego 
uwidacznia się najbardziej w dwóch ele­
mentach, w samodzielności zwanej też auto- 
kefalią i w języka liturgicznym obrzędów.

Niewidzialny Kościół Powszechny jest fe* 
deracją (wspólnotą) widzialnych Kościołów 
autokefalicznych. Należy jednak dodać, Łe 
federacja to nie suma wynikła z dodawania, 
podobnie jak ludzkie ciało nie jest sumą ko­
ści, mięśni i nerwów. Podobnie jak w ciele 
musi płynąć jedno i to samo życie, tak i w  
Kościele Powszechnym ta sama wiara i ten 
sam duch religijny musi ożywiać wszystkie 
Kościoły krajowe. W każdym Kościele kra­
jowym (narodowym) musi być zawarty cały 
Kościół katolicki czyli cała jego nauka przez 
Chrystusa objawiona. Żaden z Kościołów 
narodowych nie może rościć pretensji do 
zwierzchnictwa nad innymi Nie chodzi tu 
tylko o tzw. decentralizację, gdy Kościół 
„matkujący” przekazuje (z konieczności) Ko­
ściołom krajowym część uprawnień, ale nie 
zamierza wypuścić z ręki władzy nad nimi. 
Chodzi o całkowite zrównanie wszystkich 
Kościołów krajowych bez względu na ich 
wiek, liczebność i zamożność. Każdy rządzi 
się sam, ale w braterskiej zgodzie z pozosta­
łymi — jak w dobrej, przykładnej rodzinie.

Chyba to miał na myśli Ap. Paweł, gdy pi­
sał o Kościele: „Wszyscyśmy bowiem w jed­
nym Duchu zostali ochrzczeni, by stanowić 
jedno ciało: czy to Żydzi, czy Grecy... Ale 
ciało to nie jeden członek, lecz liczne człon­
ki. Jeśliby noga powiedziała: Ponieważ nie 
jestem ręką, nie przynależę do ciała — czy 
wskutek tego rzeczywiście nie należy do cia­
ła?... Nie może też oko powiedzieć ręce: Nie 
jesteś mi potrzebna, lub głowa nogom: Nie 
potrzebuję was... Gdyby całość była jednym 
członkiem, zdzież byłoby ciało’” (1 Kor. 12, 
1 2 — 2 1 ).

Ks, Dr S, W.
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K ażdy przechodzień w  Trzciance wie, 
gdzie znajduje się Rodzinny Dom Dziec­
ka. — To jest na ulicy Dąbrowskiego 

26” — mówią, jak gdyby z pewną dumą w 
głosie. ,

Jesteśmy na miejscu. Niepozorni-, przy 
bocznej ulicy, z dala od reprezentacyjnego 
..BlaJanu” i wielkich ibSoków Spółdzielni 
Mieszkaniowej — dom rodzinny Helaków 
z ślicznym ogródkiem. Krąg dzieci przy nu­
triach. Karmią gołębie. Najstarszy, który nas 
pierwszy zauważył, przywitał się 5 zaraz 
zapytał — ..A morską świnkę pan widział?” 
No cóż. obejrzałem. Z kolei i ja  zapyta­
łem. czy zastałem panią Helakową. Czworo 
czy pięcioro dzieci, oczywiście z nieodłącz­
nym pieskiem — .ulubieńcem malców, po­
biegło do mieszkania wykrzykując: „mamo. 
mamo! Jakiś pan chce się z mamusią zoba­
czyć.” i

W takich okolicznościach poznałem He­
lenę Helakową — starszą niewiastę o m i­
łym uśmiechu — która prowadzi Rodzinny 
Dom iDziecka i pełni w Trzciance liczne 
funkcje społeczne, wymagające zaangażowa­
nia, żarliwości i ludzkiego serca.

Rodzinny Dom Dziecka, jeden z bardzo 
nielicznych w kraju, a jedyny w woj. poz-

Fot. Zbigniew Szczęsny

nańskim. Dzieci przekazano Helakom (mąż 
Franciszek, pracownik Trzcianeckiej Fabryki 
Mebli, jest nifestrudzonym pomocnikiem żo­
ny) z różnych placówek opiekuńczych. He- 
lakowie wzięli je  do siebie, zapewniając 
im wychowanie, miłość, troskliwość i opiekę. 
Ci „prawdziwi'1 rodzice nie mogli, bądź nie 
chcieli zająć się malcami, a Dom Dziecka, 
to nie to samo, co rodzinny. Przez dom He­
laków przewinęło się już — wliczając do 
rachunku obecnych wychowanków — ponad 
czterdzieścioro dzieci. Różne były drogi, któ­
re zaprowadziły je tutaj. Ale wszystkie bez 
wyjątku podobne są do siebie, ponieważ żad­
nego z nich życie ..nie głaskało po głowie . 
nie opowiadano im wieczorami bajek, nie 
prowadzono na spacery, nie zaspokajano na­
wet drobnej części ich dziecięcych kaprysów.

Jak  to się rozpoczęło? Małżeństwo Helako- 
wie nie mieli własnych dzieci, chociaż bar­
dzo tego pragnęli. Zaadaptowali więc półto- 
ramiesięcznego chłopczyka. Rywalizacja oboj­
ga przybranych rodziców o miłość Ryśka 
stawała się kością niezgody. Przywieziono 
więc z Krzyża .kilkudniową Danusię i ona 
słała się od razu pupilką taty. Także i tę 
dziewczynkę zaadaptowano.

Wojewódzki Wydział Zdrowia widząc, że 
Helajkowa umie troszczyć się o dzieci, przy­
dzieli! jej kolejno kilkanaścioro dzieci w 
różnym wieku, z różnych środowisk, na j­
częściej chorowite lub niedorozwinięte. Tu­
taj inaczej żyły: bardziej swobodnie, lżej. 
mniej gnębiły je  różne lęki. PcT trzech la­
tach Helakowa żegnała się ze swoimi pod­
opiecznymi. Dzieci wracały do swoich m a­
tek. placówek opiekuńczych lub adoptowali

je obcy ludzie. Tego rodzaju pożegnania 
bardzo boleśnie przeżywała p. Helakowa, jak 
również same dzieci, które często bardziej 
wolały przybraną mamusię niż naturalną. 
Już wprost nie do zniesienia było rozstanie 
z Jacusiem. Wychowywał się u Helaków od 
1 do 5 roku żyda, aż przypomniała sobie
o nim jego naturalna matka. Przyjechała 
kilka razy, częstowała słodyczami, nama­
wiała, żeby do niej wrócił. Ale chłopiec 
lgnął do pani Heleny. Kiedy przyszedł umó­
wiony dzień odjazdu, nieświadomego Jacka 
zaprowadzono na dworzec, posadzono w 
przedziale, obdarzono słodyczami. Nawet nie 
zauważył kiedy ..mama" Helakowa wyszła 
z przedziału. Ale kiedy pociąg drgnął, dzie­
cko w lot zorientowało się <w sytuacji i z 
przeraźliwym krzykiem przylgnęło do szyby, 
a potem rzuciło się do drzwi. Było już jed­
nak za późno. Ten krzyk, przejmujący do 
szpiku kości, krzyk zranionego w uczuciach 
dziecka, był wstrząsem dla p. Helakowej.

Zwróciła się więc z prośbą, by umożliwiono 
jej opiekowanie się powierzonymi dziećmi 
stale — aż do osiągnięcia przez nie pełno- 
letności. 14 dzieci, kiedyś sierot, stanowią 
teraz Rodzinny Dom Dziecka. Cały dom 
przeżywa właśnie emocje związane ze skoń­
czeniem szkuty podstawowej przez Danusię

(która pragnie .jak mamusia zdobyć zawód 
wychowawczyni przedszkola) oraz przygoto­
waniami do przekroczenia progu szkolnego 
przez najmłodszego syna. Wszystkie dzieci 
są roześmiane, schludnie ubrane, ciekawe 
przybysza. Aczkolwiek placówki opiekuńcze 
także i tym razem przekazały dzieci o róż­
nym stopniu rozwoju umysłowego, zanie­
dbane wychowawczo, nierzadko chorowite — 
pobyt w rodzinnej atmosferze świetnie dzia­
ła na ich psychikę, stan fizyczny i ogólny 
rozwój. TPD przydzieliło p. Helakowej wy­
kwalifikowaną nauczycielkę. Pomaga ona 
dzieciom w nauce sprawdza odrabianie 
lekcji domowych, udziela rad pedagogicz­
nych opiekunom.

To. co zobaczyliśmy w mieszkaniu, na­
prawdę jest zadziwiające. Wszędzie jest bar­
dzo czysto, łóżeczka ładnie, równo poście­
lone. Ciepło i przytulnie. Rzecz znamienna — 
wielu mieszkańców Trzcianki okazuje tej 
grupie dzieci dużo serca, życzliwości i po­
mocy. Pieniądze przekazywane z Wydziału 
Oświaty z trudem pokrywałyby potrzeby 
mieszkańców Rodzinnego Domu Dziecka, 
gdyby nie pomoc ze wszystkich stron. P re­
zydium M!RN darowało rodzinie cały dom. 
uwalniając Helaków od lokatorów. Inż. 
Zbigniew Michalski bezpłatnie opracował 
dokumentację rozbudowy i przebudowy „do­
m u”, którą z kolei Prez. PRN, bez biuro­
kratycznej mitręgi, zatwierdziło. Podłogę 
„dał" tartak, okna — Trzcianeekie Przed­
siębiorstwo Przemysłu Terenowego, drzwj — 
MPGK i PSS. otynkowanie — Spółdzielnia 
Wielobranżowa, biurko — Bank Narodowy. 
Prywatny elektryk. Sobolewski, założył in­

stalację. Julian Dłużak zabezpieczył dach. 
stołów1 dostarczyła Trzcianeoka Fabryka Me­
bli. Urządzono świetlicę i  salę jadalną dla 
dzieci. Kuratorium ofiarowało telewizor. Jest 
też radio z adapterem, cała masa zabawek 
ofiarowanych przez mieszkańców Trzcianki. 
Ostatnio dzieci otrzymały prezent w postaci 
3 rowerów, pozostałych 11 kupiła mama z 
budżetu rodzinnego. Nawet trzcianeekie skle­
powe troszczą się, ażeby dla dzieciaków He­
lakowej nie zabrakło świeżego prowiantu. 
Cennym sojusznikiem w poczynaniach Hela­
kowej jest koło TPD. inspektor szkolny i 
prezes miejscowej Spółdzielni Mleczarskiej, 
sprawującej patronat nad Rodzinnym Do­
mem. Ich ambicją jest to, ażeby wszystkie 
dzieci otrzymały mieszkaniowe książeczki 
oszczędnościowe. W tym roku 15-letnia Jan­
ka dostatnie oszczędnościową książeczkę 
mieszkaniową od Mleczarni. P. Helakowa za­
mierza założyć drugą taką książeczkę dła 
syna, który będzie się najlepiej uczył. I tak 
po kolei dla wszystkich. Żadne z nich nie 
pójdzie na niepewne...

Godzina obiadowa. Chłopcy otaczają ..ma­
mę" i ..tatę'1 zwartym kołem, przyglądają 
się ciekawie, opowiadają. Co będą robić po 
południu? Ano korzystać ze słońca, z wszel­
kich radości i wzruszeń, jakimi hojnie darzy 
wszystkich ładny ośrodek wypoczynkowy 
nad trzcianeckim jeziorem. Kim chcą być? 
Różnie — piekarzem, murarzem, traktorzy­
stą, rzeźnikiem. znalazł się i lekarz. Co jedli 
na śniadanie? Bułki z dżemem, dostali cze­
reśnie. Teraz smaczny obiad z trzech dań. 
Czy przychodzą do .nich dzieci z Trzcianki? 
O, bardzo często, wspólnie się bawią, mama 
zaw'sze wymyśli jakieś rozrywki. Czy kocha­
ją ta tę  i mamę? Tego pytania nie zadawa­
łem. Świadczą o tym roześmiane oczy, które 
wobec obcego z ufnością opierają swój wzrok 
na mamie i  tacie, czując się przy nich bez­
piecznie. Są zdrowi, pogodni, towarzyscy. 
Patrzę na najmłodszego, siedzącego n a  kola­
nach mamy. żywo opowiadającego o swoich 
dziecinnych sprawach. Dzieci, którym nie­
rzadko życie nie poskąpiło najgorszych do­
świadczeń i przeżyć, tu, w rodzinnej atmo­
sferze. odzyskały uśmiech i szczęście.

Z zainteresowaniem wczytuję się jeszcze 
w zapisy uwiecznione w kronice Rodzinnego 
Domu przez ludzi bliskich i zupełnie obcych. 
Słowa są proste, ciepłe, serdeczne, wyrażają 
podziw, uznanie i szacunek, a także podzię­
kowanie za bezinteresowny trud. „Z głębo­
kim wzruszeniem opuszczamy ten Dcm, w 
którym panuje niepodzielnie miłość rodzin- 
n a ’ — czytam na jednej z kart, na której 
figuruje pod tym kilkanaście podpisów. „Pa­
nią Helenę Helakową można porównać do 
słynnej tancerki i śpiewaczki Józefiny Bac- 
ker, która adoptowała tak dużo sierot nie­
mal ze wszystkich zakątków świata — piszą 
inni. — Jakże jednak mama Helakowa jest 
w lepszej sytuacji, niż zdana na własne siły 
Józefina Backer, bowiem ;w wychowaniu ro­
dziny pomaga nie tylko państwo, ale i 
trzcianeckie społeczeństwo.

Opuszczając Rodzinny Dom Dziecka Hela­
ków przypomniało m i się. że takich Do­
mów odzyskanego dzieciństwa mamy tylko 
kilka w kraju. Kropla w morzu. Widziałem 
i  pisałem już o życiu malców w  Domu 
Dziecka, o dzieciach chorych i upośledzo­
nych w zakładzie specjalnym w Wieleniu,
o tych, którzy — chociaż mają zapewrniony 
dach .nad głową, wyżywienie, troskliwą opie­
kę — życie poskąpiło ciepła Todzinnego i mi­
łości. uczuć niezbędnych do normalnego roz­
woju. Trudno o nie w tak dużym zespole.

Czy dzieci państwa Helaków' zastanawiają 
się. dlaczego jest tak właśnie? Że życie do 
jednych się uśmiecha, a drugim pokazuje 
oblicze surowe i niechętne? Czy znajdują 
na to pytanie odpowiedź?

Stawiamy to pytanie za nich, i choć bez 
upoważnienia, w ich imieniu. Może wówczas 
takich małżeństw’ jak Helakawie, zwyczaj­
nych ludzi z sercem będzie więcej. Przeko­
nuje zresztą o tym łańcuch dobrej wołi wie­
lu mieszkańców Trzcianki.

JERZY NIEDZIELSKI

§



Rozmyślania  pod  jabłonią

C o  r o b i ć  d a l e j ?
W bieżącym roku zostało przyjętych na 

studia wyższe 47 000 osób. Do egzami­
nów wstępnych przystąpiło ich dwa razy 

tyle. Nie znaczyło to jednak, że w skali kra­
jowej przypadało ściśle dwie osoby na jedno 
miejsce i tylko  sprawą Komisji Egzamina­
cyjnej było, wybrać na studia ..tego lepsze­
go”. Niektóre kierunki bowiem były obsa­
dzone wprost rekordowa liczbą chętnych, na 
innych zaś istniały takie warunki, że w y­
starczyło zdać średnio dobrze, by się na 
uczelnię dostać.

Od bram uczełni odeszło w  tym  roku 
wielu młodych ludzi legitymujących się 
uzyskaniem 1S—22 punktów, co przy zaos­
trzonych wymaganiach egzaminacyjnych 
było już samo w  sobie nie lada sukcesem. 
Niedoszli studenci są zawiedzeni i rozczaro­
wani. Rodzice martwią się i denerwują, a 
wszyscy pytają — jak się trzeba uczyć, by 
się dostać na studia. Już trzy oceny dobre 
dają 16 punktów, a poza studiami, zostali 
ludzie, którzy uzyskali tych punktów więcej 
i tylko przypadek sprawiający, że na w y ­
branym przez nich kierunku był nadmiar 
kandydatów, spowodował, że na studia się 
nic dostali.

Jednocześnie wiadomo powszechnie, że 
gospodarka narodowa — mimo wzrastającej 
z roku na rok liczby studentów  — cierpi 
na deficyt kadr najwyżej w ykw alifikow a­
nych. W roku 1964 deficyt ten wynosił 83 000 
osób, a w  roku 1975 wciąż jeszcze będzie 
zamykał się liczbą około 50 000 ludzi.

Czyż więc w  takiej sytuacji jest rzeczą 
słuszną i właściwą odsunięcie od możliwości 
studiowania jednostek dobrze przygotowa­
nych, często uzdolnionych? Czyż nie godzi 
to bezpośrednie w rozwój kulturalny i gos­
podarczy naszego kraju? Czy nie przynosi 
m a szkody?

Specjaliści odpowiadają, że niemożliwością 
jest automatyczne zwiększenie liczby przyjęć 
na studia, gdyż na każdego studenta musi 
przypadać określona suma „kubatury uczel­
nianej”, Pod tym  określeniem należy rozu­
mieć sale wykładowe, biblioteki, pracownie 
i laboratoria oraz wyposażenie tychże, no
i oczywiście cały zespól socjalno-bytowy 
niezbędny dla studenta (domy akademickie, 
stołówki itp.). W naszych warunkach liczba 
studentów rosła szybciej niż nakłady inwes­
tycyjne na szkolnictwo wyższe, co sprawiło, 
że obecnie mimo zioiększonych nakładów  
będzie ona uyynosić zaledwie 55 rn? (pożą­
dany wskaźnik  — SO m ).

Wskazania V Zjazdu PZPR postulowały 
aby tempo wzrostu kadr z w yższym  w y ­
kształceniem, wyprzedzało ogólne tempo 
wzrostu zatrudnienia, cyfry wskazywały bo­
wiem, że np. w  latach 1955—66 zatrudnienie 
w gospodarce uspołecznionej wzrosło ogól­
nie u> 133.2 proc., natomiast liczba absol­
wentów szkół wyższych tylko w  97,5 proc.

Co więcej w  okresie planu 6-letniego 
daliśmy się w dziedzinie liczby studentów  
na liczbę mieszkańców poważnie wyprze­
dzić przez inne kraje. I tak, chociaż 'w roku 
1955 legitymowaliśmy się liczbą 57 studen­
tów na 10 tys. ludzi i zajmowaliśmy trzecie 
miejsce w Europie po ZSRR i Holandii, to 
obecnie zajm ujem y miejsce po Bułgarii
i Grecji.

Opracowano u  nas poważny plan rozwoju 
szkolnictwa wyższego i podwyższono kwoty  
wydatkowane na inwestycje. W bieżącej 
5-latce przeznaczono na ten cel blisko 6 
miliardów złotych, z  czego tylko na rok 
bieżący, na rozbudowę i modernizację obiek­
tów dydaktycznych, wyposażenie wyższych 
uczelni w  nową aparaturę naukową, a także

na rozbudowę i budowę domów akademic­
kich oraz stołówek — aż 1,2 miliarda. Pla­
nuje się ponadto poważny rozwój kadry 
naukowej i bazy uczelnianej, ale to wszyst­
ko, to dopiero ,,m uzyka przyszłości”, zaś 
życie nie stoi w miejscu i każdy rok opóź­
nia dostarczenie gospodarce narodowej od- 
powiedniej ilości wysoce wykwalifikowanej 
kadry.

Cóż więc robić teraz, dzisiaj? Większość 
absolwentów, którzy zdali egzaminy, lecz 
nie dostali się na studia, zamierza próbo­
wać szczęścia w  następnym roku, licząc 
że konkurencja będzie mniejsza w związku  
z przedłużeniem okresu nauki w szkołach 
średiiich. Czyż nic szkoda jednak bieżącego 
roku? Wydział Elektroniki Politechniki W ar­
szawskiej, który jak większość uczelni tego 
typu nie ma najlepszych warunków lokalo­
wych (rzekomo główna przeszkoda) zasto- 
sewał eksperyment przyjmowania na studia 
dwa razy do roku (w styczniu  t w czerwcu). 
Czy nie można tego eksperymentu rozsze­
rzyć na inne uczelnie, skoro jest tajemnicą 
Poliszynela, żc w ciągu pierwszego roku  
studiów spora liczba przyjętych, z różnych, 
przyczyn, studia te przerywa?

Czy jest ponadto absolutną niemożliwością 
reaktywowanie instytucji wolnego słucha­
cza, który mógłby w  każdej chwili zastąpić 
tego, który uczelnię opuszcza, sam zaś swoją 
osobą nic absorbuje ponad miarę ani czasu 
kadry, ani też nie wymaga dodatkowych 
nakładów ze strony państwa? Mówi się, że 
takie rozuńązanie wymagałoby stworzenia 
dodatkowych i nadprogramowych warun­
ków, co odbiłoby się niekorzystnie na sy ­
tuacji już studiujących. Czy jednak nie na­
leżałoby nieco zrewidować tego poglądu, bo 
trudno przypuszczać, że jest on podyktowa­
ny niechęcią do podejmowania dodatkowych 
obowiązków i stwarzania sobie kłopotów.

Niewątpliwie bowiem., chociaż sprawa ta 
wymagałaby zastosowania tołaściwcj orga­
nizacji i zajęłaby nieco czasu (choćby do­
datkowa konsultacje czy jakaś opirka nad 
wolnymi, słuchaczami) to jednak skoro nv. 
podjęto tyle w ysiłku  by przybliżyć młodzież 
studiującą do lud-i pracy, choćby w  ramach

praktyk wakacyjnych, to chyba warto rów­
nież zrobić co tylko  można, by dostarczyć 
gospodarce narodowej wykwalifikowaną  
kadrę wcześniej, skoro brak je j odczutca.

Nie przym ykajm y oczu. C yfry wyraźnie 
wskazują, że deficyt taki wciąż istnieje
i obowiązkiem wszystkich zainteresowanych 
jest uruchomienie możliwości, aby go zm niej­
szyć. Każdy stracony rok, to wyliczalne licz­
by młodzieży, która — jak to roku bie­
żącym po pomyślnie zdanym egzaminie, 
nic może podjąć studiów . to opóźnienie do- 
pływu młodych kadr do gospodarki narodo­
wej, to pośrednio opóźnienie tempa naszego 
rozwoju.

Nie wszyscy rozpoczynający studia, koń­
czą je w terminie, a wielu porzuca je bar­
dzo szybko układając inaczej swoje dalsze 
życie. Czy wobec tego nie należy stworzyć 
siuoistej rezerwy gotowej natychmiast zastą­
pić tych co nic wytrwali, i — czyż n>e 
wyjdzie to nam w szystkim  jedynie na ko­
rzyść?

Już w prasie i innych środkach masowego 
przekazu rozległy się glosy na ten temat. 
Już niektórzy dyskutanci wysilaja pomysło­
wość i z gospodarską troską szukają środ­
ków, by polepszyć obecną niewesołą sytua­
cję. Co więcej, liczby osób, które zdały 
egzamin, a nie zostały przyjęte na studia 
z braku miejsc, nie są, w skali krajowej, 
zastraszające (od 1964 r. do 1968 r. tul. 
oscylują między ok. 9 a 17 tysiącami) i przy 
utrzym ującym  się procencie osób porzucają­
cych studia, mogą rokować nadzieję, że mo­
głyby ten procent skutecznie Zmniejszyć.

Na razie, w chwili gdy w  aulach uczelni 
rozbrzmiewa Gaudeamus ci, którzy pozostali 
za bramami szkól wyższych nic tracą czasu 
ni nadziei. W  większości podejmują pracę nie 
rezygnując z indywidualnej nauki. Zapełniają 
kursy specjalistyczne, zapisują się na wykłady 
Towarzystwa Wiedzy Powszechnej i kursy ję ­
zyków obcych. Ci, którzy naprawdę chcą 
studiować nie zrezygnują ze studiów przy 
pierwszym niepowodzeniu. Czekają na swoją 
szansę, są w pogotowiu. Wierzą i liczą na 
to, że jak nie dziś. to jutro, jak nic w tym  
roku, to w następnym wejdą z  indeksami 
w bramy uniwersytetów.

Nie zapominajmy o nich. Dajmy im do- 
óatknwa szansę!

HABF.R

Uniwersytet Warszawski Foł. E. Koprowski



,,Bohaterowie
nie umierają ..

O to wydarzenie niemal pospolite, ta­
kie, jakich w NRF można wiele za­
obserwować na każdym kroku.

Niejaki Erwin Schreiber byl ponoć je ­
dynym  podoficerem Wehrmachtu (w stop­
niu feldwebla), który odznaczony został 
jednym  z najwyższych hitlerowskich od­
znaczeń wojskowych  — „krzyżem rycer­
skim  z dębowymi liśćmi". Otrzymał to od­
znaczenie, jak zresztą tysiące innych 
wehrmachtowców jako „wyraz wdzięczno­
ści” za unicestwienie mieszkańców i żoł­
nierzy krajów wschodniej Europy. Schrei­
ber nazywał siebie „najwierniejszym żoł­
nierzem Hitlera i realizatorem jego idea­
łów na polach bitew”.

Feldwebel Schreiber ze swoim odzna­
czeniem już od wielu lat więcej nie para­
duje. Pozostał on na icieczne czasy „na 
Wschodzie". Dosięgła go sprawiedliwa ku­
la żołnierza radzieckiego, broniącego swo­
jej ojczyzny przed nawalą hitlerowskich 
ludobójców.

Lecz nie zapomniała o Schreiberze „de­
mokratyczna" i „pokojowa” Bundeswehra 
Pokazuje się bowiem na wiecach, spotka­
niach, przemarszach itd. jego wyłożony na 
zamszowej poduszce „krzyż rycerski z dę­
bowymi liśćmi”. Oczywiście, ku wiecznej 
pamięci dla potomnych”.

Wojenne „czyny” tego superzabijaki o- 
piewane są — tak samo jak „czyny” wie­
lu innych żołdaków ludobójczego W ehr­
machtu — w Bundeswehrze, w szkutach 
zachodnioniemieckich, w rewizjonistycznej 
prasie itd. Śpiewa się też o Schreiberze 
piosenki.

Koszarom Bundeswehry w Imendingen, 
powiat Donaueschingen, w okręgu wojsko­
w ym  nr V, nadano „niezwykłe uroczyście" 
imię Schreibera. Też w dowód uznania 
„jego bohaterskich czynów na Wschodzie".

Jeśli tak dalej pójdzie, to już niedługo 
znajdą się w NRF koszary imienia Hitle­
ra, Goebbelsa i Góringa. Być może. i naz­
wa Bonn zostanie zmieniona na Hitler- 
stadt...

gi, Josta W. Schneidera. Zdziwiłby się każdy 
członek naszych oddziałów widząc wszystkie 
te rzeczy, które kiedyś należały do jego ubio­
ru i wyposażenia. Opaski prawie wszystkich 
dywizji „Waffen SS”, odznaki krajowe dywi­
zji ochotniczej „SS'\ To na parterze. Na pię­
trze domu chciałoby się stanąć na baczność 
przed Gruppenftlhrerem Waffen SS schylo­
nym nad m apą”.

Rząd krajowy północnej Nadrenii i West­
falii oddalił protesty zachodnioniemieckich 
antyfaszystów przeciw tej prowokacji z uza­
sadnieniem, że jest to sprawa prywatna i 
„człowiek ten zrobił to tylko dla siebie”. 
Tymczasem Schneider za pośrednictwem 
związków SS-mańskich wzywa do przekazy­
wania mu „wszystkich pamiątek po SS i jej 
wodzach, które mogą zaginąć ze stratą dla 
niemieckiego narodu”, a które powinny się 
znaleźć w jego muzeum. Prywatna inicja­
tywa?

Jako „prywatną sprawę” oceniło Bonn rów­
nież ponurą profanację pamięci ofiar hitle­
rowskich kacetów, urządzoną przez grupy 
NPD w najstarszym hitlerowskim obozie w 
Dachau. Neohitlerowcy pobrali stamtąd zie­
mię, jako prezent na zjazd swojej partii. 
Protest b. więźniów Dachau władze bońskie 
uznały za „nieuzasadniony”.

" W

„Prywatne 
inicjatywy” 
w bońskiej 
republice

Dla zakamuflowania intencji tych zawodów
i ich organizatoi'ów, Związek Lekkiej Atlety­
ki NRF twierdzi, że nie ma on z tymi zawo­
dami nic wspólnego i jest to prywatna ini­
cjatywa organizatorów. Puchar przechodni 
dr Danz ufundował również jako „człowiek 
prywatny”, a nie jako prezes związku i tenże 
dr Danz zupełnie „prywatnie" napisał wstęp 
do programu wydrukowanego z okazji mi­
strzostw, wręczył ,,prywatnie” ufundowany 
przez siebie puchar przechodni z wyrytymi 
słowami na mapie z granicami z 1937 r . : 
„Zawsze o tym pamiętajcie — to są także 
Niemcy — ojczyzna miliongw wypędzonych”.

„Prywatne” zawody Herr Danza miały jed­
nak niezbyt prywatny charakter. Były tam 
15-letnie dzieciaki, startujące w barwach 
dawno nie istniejących klubów, takich jak 
„Preussen Stettin” (nasz Szczecin), „Germa­
nia Stolp” (nasz Słupsk) czy „Asco Koenigs- 
berg” (radziecki Kaliningrad) i chłopcy pod 
wąsem. także urodzeni już w NRF, a biega­
jący w sztafetach „Śląska”, „Pomorza”, 
„Gdańska” czy „Prus Wschodnich”.

A na zakończenie wręczenie dyplomów z 
mapką, na której nie ma NRD, na której 
nasze prastare ziemie, zakreskowane na 
ciemno, znajdują się koło napisu „To także 
są Niemcy”. Były — odpowiedzmy — i nigdy 
nie będą.

Oczywiście Polski Związek Lekkiej Atlety­
ki złożył protest wobec montowania tego ro­
dzaju odwetowych, „prywatnych” zawodów. 
Zaindagowany na temat tego protestu dr 
Danz arogancko oświadczył: „Przyszło jakieś 
pismo, ale nie znam na tyle polskiego, by 
je zrozumieć. Polacy powinni byli napisać 
po niemiecku...”

Zresztą podobnych „prywatnych inicjatyw” 
można w NRF znaleźć znacznie więcej. Oto 
jeden z przykładów, o którym z entuzjaz­
mem rozpisuje się pismo byłych SS-mannów 
„Ochotnik”, w którym czytamy: „Tylko nie­
liczni przechodzący obok domu am Decker- 
hauschen 32 w Elberfeld, przeczuwają, jakie 
skarby kryją się w mieszkaniu naszego kole-
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Dyplomy rozdawane na zawodach pana Danza

J ak wiadomo, najbliższa Olimpiada w  1972 
r. ma odbyć się w NRF, w Monachium. 
Już teraz sportowi działacze bońscy przy­

gotowują się do igrzysk ale w sposób nie­
spotykany w międzynarodowych kontaktach 
sportowych. Po prostu chcą przyszłą olimpia­
dę wykorzystać pod kątem odwetowej, rewi­
zjonistycznej propagandy i popularyzowania 
teorii o tzw. wschodnim niebezpieczeństwie. 
Przewidują oni organizowanie szeregu odwe­
towych imprez wszelkiego rodzaju, m.in. 
wielkiej wystawy makiet „niemieckiego bu­
downictwa kultury”, będących kopią polskich 
zabytków architektonicznych itp. Odpowied­
nią atmosferę urabia się już dzisiaj. Przy­
kładem tego stały się rozegrane ostatnio lek­
koatletyczne mistrzostwa NRF połączone ie 
spotkaniem „młodych sportowców z niemiec­
kich terenów wschodnich.” Ta jawna prowo­
kacja, wymierzona przeciwko krajom socja­
listycznym, odbyła się pod protektoratem mi­
nistra pracy i opieki społecznej Płn. Westfalii
— Wernera Figgena oraz sekretarza general­
nego Komitetu Olimpijskiego NRF i prze­
wodniczącego Związku Lekkoatletycznego, dr 
Maxa Danza.
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G iówna część obchodów, związanych z u- 
roczyście obchodzoną we Francji 2OT 
rocznicą urodzin Napoleona, przypom nia­

ła n ie  ty lko  Francuzom  rodzinną wyspę Bona- 
partego, gdzie przyszedł on na św iat w m ie­
ście Ajaccio. Przy okazji tej uświadom iono 
sobie stosunki n ie  od dziś panujące  na tej wy­
spie. Zgodnie z tradycją rozpoczętą przez N a­
poleona, niem al wszystkie rządy  francuskie za­
niedbyw ały całkowicie , dziewięćdziesiąty de­
p artam en t”, czyli Korsykę.

K orsykanie od dawna związani są z partią  gaul- 
Ustowską i w  każdych n iem al w yborach 70—bo 
p rocen t oddanych głosów pada na kandydata 
UDR, O statnio jednak  Ich rozgoryczenie doszło 
do tego stopnia, że zaczynają nazywać Korsy­
kę „ostatn ią  kolonią F ran c ji” . K orsyka jest 
bowiem zacofana gospodarczo o dobre k ilk a ­
dziesiąt la t w stosunku do m etropolii. Dochód 
przypadający  n a  głowę ludności jes t tu aż o 
20 procen t niższy, niż przeciętna w skali ogól­
nokrajow ej,

Mimo napływ u turystów , Korsyka n ie posia­
da ani dobrych  dróg, an i też rozw iniętej sieci 
hoteli i restau rac ji. Niemal zupełnie pozbawio­
na jest przem ysłu, jako  że b rak  tu  bogactw 
natu ra lnych . Rolnictwo także  s to i na  n ie n a j­
lepszym poziomie, a sy tuację  pogarsza fak t, 
źe te sam e p roduk ty  m etropolia może mieć po 
niższych cenach z Hiszpanii, Portugalii czy 
M aroka, gdzie np .owoce cytrusow e dojrzew a­
ją  o p arę  tygodni wcześniej. Na Korsyce osied­
liło  się  po 1961 r. ponad 15 tys. byłych kolo­
nów z Algierii. Ponieważ otrzym ali oni pomoc 
finansową od rządu, a ponadto należeli do lu ­
dzi o  wiele bogatszych od rdzennej ludności 
korsykańskie j, w ykupili najlepsze p lan tacje  na 
wyspie l obecnie tworzą w arstw ę obszarników.

Francuzi tw ierdzą że przyczyną zła jest 
przysłowiowe lenistw o Korsykanów. O wiele 
lepsi, ich zdaniem , są robotnicy algierscy, k tó ­
rzy też stanow ią ponad 50 proc. personelu na 
p lantacjach .W rzeczywistości chodzi po prostu
o to, że robotnicy-im igranci żądają o wiele 
m niej za swą pracę.

K orsykanie odgryw ają pewną rolę w życiu 
sam ej m etropolii. Z racji zacofania gospodar­
czego rodzinnej wyspy, tysiące ich em igruje 
na kontynent, gdzie podejm ują pracę w adm i­
n istracji, w  wojsku, paru  7. nich Jak Comiti. 
O rtoli czy P ere tti osiągnęło naw et teki m ini­
steria lne. Są to jednak  ludzie pochodzący z 
bogatych rodzin. Natom iast inni K orsykanie 
odgryw ają czołową rolę we francuskim  świe- 
cie przestępczym . Dzięki pow iązaniu z mafią 
wioską i am erykańską, opanowali tak ie  docho­
dowe dziedziny jak  handel narko tykam i, do­
my gry itp . Oczywiście i oni należą do grupy 
nielicznych. Ci, najliczniejsi uw ażają się za 
Francuzów  drug iej klasy, którym  koligacje z 
Napoleonem nie osładzają życia.

Jednocześnie prokuratura zachodnioniemiee- 
ka wszczęła obecnie śledztwo wobec lekarza 
podejrzanego o próbę dokonania zamachu 
na życie Hitlera. Zaczęło się od tego, że ham- 
burski tygodnik „Stern” zakończył ostatnio 
serię artykułów o chorobach wodza III Sze- 
szy. W jednym z nich napisał, iż b. nadwor­
ny lekarz Hitlera, dr Erwin Giesing zauwa­
ży! kiedyś u swego pacjenta objawy zatru­
cia kokainą i mimo to zastosował ponowną 
dawkę tego narkotyku, co mogło okazać się 
niebezpieczne dla życia Hitlera. Tygodnik 
odnotował następującą refleksję lekarza: „W 
tym momencie ogarnęło mnie pragnienie, by 
Hitler przestał istnieć”.

Refleksja ta spowodowała dla lekarza, 
praktykującego obecnie w NRF, opłakane 
konsekwencje: prokuratura wystąpiła pod je­
go adresem z oskarżeniem o „próbę dokona­
nia zbrodni”. W uzasadnieniu oskarżenia 
stwierdza się m.in.: „ówczesny lekarz szta­
bowy podjął w roku 1944 próbę dokonania 
zabójstwa pana Adolfa Hitlera, urodzonego 
20.4.1889 poprzez zaaplikowanie swojemu pa­
cjentowi niebezpiecznie podwyższonej dawki 
kokainy".

Wszystko to jest pozornie niezrozumiałe 
dla kogoś logicznie rozumującego. Ale tylko 
pozornie...

„Zaraźliwy” przykład Zambii

Ogromne wrażenie w świecie kapitalis­
tycznym wywarła decyzja Zambii o 
przejęciu przez państwo 51 proc. udzia­

łów towarzystw prowadzących wydobycie 
zambijskiej miedzi. Wydobycie miedzi w 
Zambii ma zasadnicze znaczenie nie tylko 
dla gospodarki tego kraju, lecz również dla 
gospodarki światowej. Zambia jest trzecim 
producentem miedzi na świecie — po USA
i Związku Radzieckim. W ub. roku kopalnie 
w Zambii wydobyły 750 tys. ton miedzi, co 
stanowiło 95 proc. eksportu kraju. Wartość 
sprzedanej miedzi i kobaltu wyniosła 311 
min funtów szterlingów.

Eksploatację dóbr naturalnych, w sposób 
rabunków}', prowadziły dotąd w Zambii dwa 
koncerny: ,.Anglo-American Corporation” i 
„Roan Selection”, które zainwestowały ogó­
łem 500 min funtów szterlingów. Prezydent 
Zambii, Kenneth Kaunda, informując o de­
cyzji swego rządu oświadczył, że po przeka­
zaniu 51 proc. akcji przedsiębiorstwa zagra­
niczne będą mogły nadal, przez 25 lat, wy­
korzystywać koncesje pod warunkiem utrzy­
mywania odpowiedniej wysokości wydobycia. 
Prezydent dodał, że rząd nie dysponuje pie­
niędzmi. by spłacić przejęte akcje i że spla­
ta nastąpi w formie przyszłych dywidend. W 
najbliższym czasie rząd Zambii zwróci się 
do różnych grup kapitału na całym świecie, 
by przy współpracy z państwem przystąpi­
ły do rozbudowy kopalnictwa i wydobycia 
w rejonach jeszcze nie eksploatowanych. 
Podkreślił on ponownie, żc wszelkie konce­
sje przyznawane będą jedynie na 25 lat i 
państwo zatrzyma co najmniej 51 proc. ak­
cji.

Jednocześnie Zambia zapowiedziała ogra­
niczenia w imporcie i podjęcie dużych inwe­
stycji państwowych. Zambijskie decyzje bu­
dzą duży niepokój wśród amerykańskiej i 
angielskiej finansjery. która określa je jako 
„bardzo zaraźliwe”. Nic też dziwnego, że 
sfery te popierają kolonializm portugalski, 
który jest największym wrogiem Zambii 
Zbrojne prowokacje Portugalii wobec Zam 
bii znalazły się nawet w Radzie Bezpieczeń 
stwa ONZ. Zbrojnych prowokacji dopuszcza 
ją się Portugalczycy z terenów swojej 
wschodnioafrykańsklej kolonii, Mozambiku i 
z Angoli. Kolonizatorów portugalskich łączy

ścisły sojusz % Rodezją 1 Republiką Połud­
niowej Afryki. Wszyscy trzej sprzymierzeńcy 
boją się ruchów wyzwoleńczych czarnej lud­
ności w  swoich krajach a Zambię uważają 
za kraj, z którego promieniują wyzwoleńcze 
aspiracje. Po licznych nalotach samolotów 
portugalskich na obszar Zambii i przekrocze­
niu granicy przez wojska portugalskie, Zam­
bia wniosła skargę do ONZ. Skarga Zambii 
uznana została jako sprawa przykładowa. 
Zdecydowana większość państw alro-azjaty- 
ckich, członków ONZ, energicznie poparła — 
wespół z państwami socjalistycznymi — skar­
gę Zambii. Cztery państwa afro-azjatyckic — 
Senegal, Algieria, Pakistan i Nepal — przed­
stawiły projekt rezolucji, wzywającej Radę 
do potępienia ataków wojskowych, podejmo­
wanych na pograniczne tereny Zambii, ata­
ków stanowiących — jak głosi projekt rezo­
lucji — groźbę dla sprawy pokoju I bezpie­
czeństwa. W podobnym duchu wypowiedział 
się delegat ZSRR,

W toku debaty przedstawiciele państw a- 
fro-azjatyckich gniewnie podkreślali, iź Por­
tugalia używa broni dostarczanej przez 
NATO do walki z narodami Mozambiku, An­
goli, Gwinei-Bissau i do wypadów zbrojnych 
przeciwko Zambii.



Obrona 
Modlina
O św ic ie  33 w r z e ś n i a  w r a c a m y  d o  M o d l in a .  

M i j a m y  p o  d r o d z e  d w ó c h  h i t l e r o w s k i c h  
c z o ł g i s tó w  p o d  n a s z ą  s t r a ż ą .  S ą  t o  m ło d z i  

c h ł o p c y  c h y b a  % H i t l e r j u g e n d .  O b y d w a j  b l o n d - p ł o -  
wi o n i e b i e s k i c h  o c z a c h  i h a r d y m  s p o j r z e n i u .  
C b o c i a i  w  n i e w o l i ,  s ą  b u t n i  i i r o n i c z n i .  N a s i  ż o ł ­
n ie rz e  w id z ą  h i t l e r o w c ó w  t a k  z  b l i s k a  p o  r a z  
p i e r w s z y .  T o t e i  m a r u d z ą  i o p ó ź n i a j ą  s w ó j  p r z e ­
m a r s z  j a k  t y l k o  się d a ,  c h c ą c  n a s y c i ć  s w e  oczy 
t y m  m a ł y m  z w y c i ę s t w e m .

D o c i e r a m y  w r e s z c i e  d o  m a g a z y n ó w  a m u n i c y j ­
n y c h  w  Pa to i i rac tL ,  S ą  t o  s k ł a d y  a m u n i c y j n e  d l a  
W a r s z a w y  i M o d l in a .  P r z e d  m a g a z y n e m  k i l k a n a ­
śc ie  c z e r w o n y c h  a u t o b u s ó w  z  W a r s z a w y .  T r a m ­
w a j a r z e  wr s w o i c h  m u n d u r a c h  ł a d u j ą  d o  n i c h  
s k r z y n k i  z  a m u n i c j ą .  A le  n a s z  p u ł k  n ic  n ie  z a b i e ­
ra .  C ią g n ą  s ię  p r z e d e  m n ą  p u s t e  w o z y  k o m p a n i i  
a d m i n i s t r a c y j n e j  p u ł k u ,  r ó ż n e  w o z y  p r z y k u c h e n -  
n e  w s z y s t k i c h  k o m p a n i i ,  b i e d k i  p o d  m a s z y n o w e  
k a r a b i n y .  Ż a d n a  j e d n a k ż e  n ie  p r z y s t a j e  i n ie  u z u ­
p e ł n i a  d l a  p u ł k u  a m u n i c j i .  A p r z e c i e ż  w t w i e r d z y  
c h y b a  b ę d z i e m y  d łu ż e j  s t a ć l  Czy t a m  j e s t  d b s y ć  
a m u n i c j i ,  c z y  w i ę c e j  n iż  w  W a r s z a w ie ?

D o sz l i ś m y  do  w si  A d a m ó w  tu ż  n a  s k r a j u  la su .  
J u t z o  m a s z e r u j e m y  d o  JCazunia  P o l s k i e g o .  S t a m ­
tą d  w  c i ą g u  d n i a  p o p r z e z  m o s t  n a  W iś le  i N o w y  
D w ó r  do  O k u n i n a ,  a b y  z n o w u  p o  u p ł y w i e  n o c y  
za  d n i a  o d b y ć  d ro g ę  p o w r o t n ą .  N a sz a  w ę d r ó w k a  
m i ę d z y  K a z u n i e m  a O k u n i n e m  to  n i c  i n n e g o  j a k  
s z u k a n i e  w ł a ś c iw e g o  m i e j s c a  p o s t o j u  dJa t a k  c e n ­
n e g o  o d w o d u .  N i k t  n i e  w ie ,  gdz ie  go  u l o k o w a ć i  
w ięc  k r ą ż y m y  p o  g ro b la c h  i m o s t a c h  ohszaTu 
M o d l in a .  A  j e s t  n a s  w  tfy-wizjl  n i e m a ło ,  h o  ę o -  
n a d  10.000 lu d z i .

P u ł k  n a s z  o t r z y m u j e  m i a n o  „ o d w o d u  t w i e r d z y ” . 
W ie m y ,  co to  z n a c z y .  B ę d z ie m y  z a p y c h a ć  w s z e l ­
k ie  w y r w y  w p i e r ś c i e n i u  o b r o n y  i b ę d ą  n a s  u ż y ­
w a ć  d o  r ó ż n y c h  w y p a d ó w  r o z p o z n a w c z y c h  c zy  
o d c i ą ż a j ą c y c h .

18 w r z e ś n i a  o t r z y m u j e m y  c ie p łą  b ie l iz n ę ,  G d y  w 
s a d a c h  K a z a n i a  w d z i e w a m y  t e  s k a r b y ,  s a m o l o t y  
h i t l e r o w s k i e  z r z u c a j ą  u l o t k i  z  z a w i a d o m i e n i e m ,  że  
r z ą d  p o ls k j  i R y d z - Ś m i g l y  u c ie k l i  d o  R u m u n i i ,  a 
A r m ia  C z e r w o n a  w k r o c z y ł a  n ^  Z a c h o d n i ą  B ia ło ­
ru ś  i U k r a in ę .  H i t l e r o w c y  w z y w a j ą  n a s  d o  z ło ż e ­
n i a  b ro n j .  U lo tk i  t e  n i k o g o  n ie  z a ł a m a ły .  H i t l e ­
r o w c y  t y m c z a s e m  o d c z e k a l i  j e d e n  d z i e ń  na  e f e k t .  

G d y  n i e  w y w ie s z o n o  b i a ły c h  f lag ,  u d e r z y l i  n a  
M o d l in  c a ł ą  n a w a ł ą  o g n ia  i żelaza .

N a j w i ę c e j  d o s t a w a ł o  s ię  s z t a b o m  i o d w o d o m ,  a 
w ięc  i n a m .  H i t l e r o w c y  p i e r w s z e j  l in i i  n ie  b o m ­
b a r d o w a l i  an i  s a m o l o t a m i ,  an i  a r t y l e r i ą ,  a b y  n i e  
r a z ić  s w o i c h  o k o p ó w .  S i e d z i e l i ś m y  w  p ł y c i u t k i c h  
r o w a c h  s t r z e l e c k ic h ,  r ó ż n e g o  r o d z a j u  d z i u r a c h  w  
o g r ó d k a c h  i n a  p o lu ,  p o d  c a ł k o w i c i e  o t w a r t y m  
n ie b e m ,  bez ż ad n e g o  lo tn ic z e g o  p a r a s o l a  i o c h r o ­

n y  d z ia ł  p r z e c i w l o tn i c z y c h .  O k a z a ło  s ię  r ó w n ie ż ,  
i e  , , z a m k n ię c i  w t w i e r d z y  p u s te j* ’ z a c z y n a m y  o d ­
c z u w a ć  b r a k  a m u n i c j i .  W p r a w d z ie  w s z y s tk i e  c z t e -  
Ty d y w i z j e  b r o n i ą c e  M o d l in a  p rz e sz ły  P u s z cz ę  
K a m p i n o s k ą  j o b o k  m a g a z y n ó w  w P a l m i r a c h ,  a le  
p r a w d o p o d o b n i e  t a k  j a k  i m ó j  J3 p u łk  — n ie  z a ­
b r a ł y  p o  d r o d z e  a n i  j e d n e g o  p o c i sk u .

T r z e b a  w ięc  po  o k r e s i e  p o c h o p n e j  l e k k o m y ś l n o ­
ści p o w a ż n i e  z a j ą ć  s ię  P a l m i r a m i ,  p i e r w s z y  b a t a ­
lion  13 p u ł k u  m i a ł  ro z p o z n a ć  w n o c y  z  22 n a  23 
w r z e ś n i a ,  co d z i e j e  s ię  z  m a g a z y n a m i  w  P a l m i ­
r a c h .  J a k  u p r z e d n i o  — z n o w u  id ę  j a k o  szp ic a  n a  
t r a s i e  K a z u ń  P o l s k i  — A d a m ó w  — P a l m i r y  — 
C z ą s tk ó w  — K a z u ń  P o l s k i .  J a k o  d o w ó d c a  s z p i c y  
d o s t a j ę  r a k i e t n i c e  do  r e g u l o w a n i a  d łu g o ś c i  o g n ia  
a r t y l e r y j s k i e g o .  Z g r y w a m y  z e g a r k i  i o / .m ro k u  
r u s z a m y .  Idę  tu ż  za c z o ł o w y m i  s z p e r a c z a m i ,  p r z y  
m n i e  L e w a n d o w s k i .  Z a n i m  d o s z l i ś m y  d o  A d a m o ­
w a ,  n a s z a  w ł a s n a  a r t y l e r i a  o b ło ż y ła  n a s  n a w a ł ą  
o g n io w ą .  N a  s zczęśc ie  bez  w y p a d k u .  P o d a j ę  r a ­
k i e t ą  r o z k a z  w y d ł u ż e n i a  ogn ia .  N a  p ró ż n o .  P r z e d  
n a m i  i A d a m o w e m  p r a w d z i w a  z a p o r a  a r t y l e r y j ­
s k ieg o  o g n ia .  N i e  m a  i n n e j  r a d y ,  t r z e b a  j ą  s z y b ­
k o  p r z e s k o c z y ć .  D a ję  ro z k a z  do s k o k u ,  lecz  d z i a ­
ł a  z a m i lk ły .  Z a  to  z  d o m k ó w  A d a m o w a  w y s k o ­
c z y ł y  n a  nas  h i t l e r o w s k i e  s a m o c h o d y  p a n c e r n s .  
D a ję  r a k i e t ą  s y g n a ł  „ o t w ó r z  o g i e ń ” . A r t y l e r i a  n ie  
o d z y w a  się. K to ś  r z u c a  z ło ś l iw ie :  „ w y s t r z e l a l i  
s w o j ą  p o r c j ę  na  nas  i p o sz l i  spać**. T r u d n o .  G r a ­
n a t y  w  r ę c e  i s k o k  do  c b a l u p .  Od t y l u  s ł y c h a ć  
ju ż  o k r z y k i  „ p e p a n c e  do  p rz o d u ,  p e p a n c e  d o  
p r z o d u ” . N i m  d o j e c h a ł y  d z i a łk a  p r z e c i w p a n c e r n e  
i z a n i m  d o b ie g ł e m  dn  c h a ł u p ,  coś m n i e  j a k  o g ­
n i e m  ra z i ło  w  l e w e  u d o .  Z w a l i ł e m  s ię  n a  z ie m ię .  
A le  b y ł  ju ż  p r z y  m n ie  L e w a n d o w s k i  i z ł a p a w s z y  
za r ę c e  j a k  d z i e c k o  p o w ló k ł  d o  c h a ł u p  A d a m o w a .  
N asze  d z i a łk a  p r z e c i w p a n c e r n e  u s t r z e l i ł y  j e d e n  
s a m o c h ó d  p a n c e r n y .  D ro g a  do  P a l m i r  b y ła  w o ln a .  
L e w a n d o w s k i  z a k r z ą t n ą )  s ię  za  l e k a r z e m  l u b  s a ­
n i t a r i u s z e m .  D a r e m n ie .  Na n o c n y  w y p a d  b a t a l i o ­
n u  z a p o m n i a n o  w z ią ć  ko g o ś  ze  s łużb} ' s a n i t a r n e j .  
Z a ło ż y łe m  o p a t r u n e k  o s o b i s ty  n a  udo,  a L e w a n ­
d o w s k i  u l o k o w a ł  m n i e  w p r o s t  n a  d z ia łk u  pT2 e- 
ci w p a n c e r n y m .

N ie  w i e m  z  c z y j e g o  r o z k a z u ,  a le  d o  P a l m i r  n ie  
d o t a r l i ś m y .  P r z e s z l i ś m y  n a t o m i a s t  b r z e g ie m  la su  
do  C z ą s tk o w a j  b y  r a n k i e m  w ró c ić  do  K a z u n ia  
P o ls k ie g o .

N a sz  n n e n y  r a j d  w z b u d z i ł  w i a r ę  w  m o ż l iw o ś ć  
u z y s k a n i a  a m u n i c j i  z  P a l m i r .  Z  n a s t a n i e m  n o c y
11 i 111 b a t a l i o n  13 p u ł k u  z a b r a w s z y  ze s o b ą  p u s t e  
w o z y  r u s z y ł y  po  z ło te  r u n o .  Ich  s z la k  by ł  o d ­
m i e n n y  od na szego .  P o s z l i  t r a s ą  K a z u ń  P o l s k i  — 
C z ą s tk ó w .  H i t l e r o w c y  j e d n a k ż e  nie  da l i  s ię  z a s k o ­
czyć.  N a s i  n a t r a f i l i  na  t a k  s i l n y  og ień  w r o g a ,  ie 

m i m o  w y s i ł k ó w  nie  zd o ła l i  p r z e b i ć  s i ę  pTzez ich  
og n ie  z a p o r o w e .  W ró c i l i  z n ic z y m .

Ale  w a l k a  o a m u n i c j ę  u s t a ć  n ie  m o g ła .  W n o c y  
z  24 n a  25 w r z e ś n i a  s z l a k i e m  n a  C z ą s tk ó w  p o s z e d ł  
n a  w y p a d  c a ł y  13 p u ł k  z a b i e r a j ą c  ze s o b ą  o k o ło  
10fl w o zó w .  K l e k o t  t y c h  w o z ó w  s u n ą c y c h  po  n o c y  
szosą  b i e g n ą c ą  po  w a l a c h  s ły c h a ć  by ło  d a l e k o .  
N ic  w ię c  d z iw n e g o ,  że h i t l c r o w c y  n ie  d a l i  s ię  z a ­
sk o cz y ć .  P u ł k  w p a d ł  w  p r a w d z i w ą  p u ł a p k ę .  S t a ło  
s ię  j a s n e ,  że  do Pa lm iT  n ie  d o t r z e m y .  N a d  z a ł o g ą  
M o d l in a  z a w is ła  g ro ź b a  p u s t y c h  ł a d o w n ic  i w i d ­
m o  k lę sk i .

Z a n im  w ia d o m o ś ć  o k lę sce  p u łk u  d o t a r ł a  do  
K a z u n i a ,  w y j e c h a ł e m  w o z e m  p r z y k u c h e n n y m  
k o m p a n i i  do  s z p i t a l a  w M o d l in ie .  F u r m a n i ł  L e ­
w a n d o w s k i .  M ia ł e m  g o rą c z k ę ,  a n o g a  p u c h ł a  i 
z ie le n ia ła ,  p o d p o r u c z n i k  Z m y s lo w s k i  n a l e g a ł  na  
w y ja z d .  D a ł  s ię  z a k a ż e n ia .  Bez p rz e sz k ó d  d o t a r l i ­
ś m y  d o  t w i e r d z y .  I z b a  p r z y j ę ć  m ie ś c i ł a  s i ę ' w  j e d ­
n y m  z w e w n ę t r z n y c h  fo r tó w .  T a m  też  na s  s k i e r o ­
w a n o .  Z laz ł s zy  z  w ozu ,  o p i e r a j ą c  s ię  o r a m i ę  L e ­
w a n d o w s k ie g o ,  p o k u ś t y k a ł e m  do  w n ę t r z a  f o r t u .  
Od w e j ś c i a  p r o w a d z i ł  d łu g i  t u n e l - k o r y t a r z ,  gdz ie  
k u  m e m u  p r z e r a ż e n i u  n a  z ie m i  p o d p a r c i  p l e c a m i
0 ś c i a n y  s iedz ie l i  r z ę d e m  ż o łn ie rz e  b ez  r ą k ,  n®g 
w k a ł u ż a c h  krw ' i,  ju ż  c h y b a  m a r t w  i.

D o p a d ł e m  w e w n ę t r z n y c h  d rz w i .  W m a ł y m  p o ­
k o i k u  t e n  s a m  o b ra z .  Z  j e d n ą  o d m ia n ą .  P o d  
o k n e m  j a k i ś  s i e r ż a n t  p i ł k ą  ż e l a z n ą  p o d o b n ą  do  
l a u b z e g i  z a w z ię c ie  p i ł o w a ł  k o l a n o  j a k i e g o ś  j u ż  
d a w n o  z e m d l o n e g o  ż o łn ie rz a .  P r z y  n im  s t a ł a  k o ­
b i e t a  la t oko ło  c z t e r d z i e s tu  z n a r z u c o n ą  k u r t k ą  
n a  r a m i o n a ,  z o d z n a k a m i  k a p i t a n a .  O b o k  n i e j  
m o ż e  p i ę t n a s t o l e t n i a  d z i e w c z y n a  w  l e t n i e j  s u k i e n ­
ce  w  d u ż e  k w i a t y .  B y ła  m o ż a  g o d z in a  ó s m a ,  2S 
w r z e ś n i a .  C ich o  k u c n ą ł e m  w  k ą c i e .  P r z y g l ą d a ł e m  
s ię  o b e c n y m .  N i k t  a n i  d r g n ą ł .  S i e r ż a n t  p i ł o w a ł  
d a l e j  k o l a n o ,  k o b ie t} ’ s t a ł y  m i lc z ą c o .  W re sz c ie  
s t a r s z a  o d e zw a ła  s ię  do  m n i e i  — A co p a n u  d o ­
le g a?

O p o w i e d z i a ł e m  je j  j a k  i cn i że m ó j  l e k a r z  b a ­
t a l i o n o w y  w y s ł a ł  m n i e  n a  p r z e ś w i e t l e n i e  r e n t g e ­
n e m .  K o b ie t a  u ś m i e c h n ę ł a  się  le k k o .  R e n t g e n  w  
t w f e r d z y  — toć  to  n i e p o r o z u m i e n i e .  W p r a w d z ie  
M od l in  b y ł  do  L w r z e ś n i a  1939 r o k u  s k ł a d n i c ą  s a ­
n i t a r n ą  D OK I f a le  n i k t  o t y m  a p a r a c i e  n a  w o j n ę  
n ie  p o m y ś la ł .  Z a w s t y d z i ł e m  s ię  s w e g o  p y t a n i a .  
Lecz k n h ie t a  d a ł a  s ię  w c ią g n ą ć  w r o z m o w ę .  B y ła  
l e k a r z e m .  Na o c h o t n i k a  r a z e m  z  1 5 - le tn ią  d z i e w ­
c z y n ą  z g ło s i ły  s ię  do  t w i e r d z y .  J u ż  od  -18 go d z in  
m a  d y ż u r  w p u n k c i e  p i e r w s z e j  p o m o c y .

— J a k  to — d z iw i łe m  się  — n ie  m a  tu  l e k a r z y  
m ę ż c z y z n ?  I t o  w te d y .  gd y  13 p u ł k  p r z e z  t r z y  
no ce  d o k o n y w a ł  w y p a d ó w ?

J u ż  n ie  chcę ,  ż eb y  o g lą d a ł a  m o je  u d o .  Ale  u p i e ­
ra  się.  U s t ę p u ję .  K i w a  g ło w ą ,  d a j e  z a s t r z y k j  ro z ­
k ł a d a  r ę c e .  N ie  m a  ż a d n y c h  ś r o d k ó w  poza  p i ł ą  
s i e r ż a n t a ,  k t ó r y  j e s t  f e lc z e r em .

Nie  w ie r z y ł e m  d o ty c h c z a s ,  a le  t e r a z  w ie m ,  że 
o k r o p i e ń s t w o  w o j n y  n a j b a r d z i e j  j e s t  w s t r z ą s a j ą ­
ce  n a  p i e r w s z y m  p u n k c i e  o p a t r u n k o w y m .  J e s t  t u  
ono  n i e j a k o  z m a s o w a n e .

W r a c a m y  do K a z u n ia .  B a ta l io n  o b e j m u j e  m a j o r  
M az u r .  N o c ą  id z ie m y  d o  O k u n i n a .  T a m  w t e r e ­
n ie  p o m ię d z y  s^.osą N o w y  D w ó r  — L e g io n o w o  
je s t  n a s z e  n o w e  s t a n o w is k o .  K o p i e m y  n o c ą  n o w e  
ro w y  o b r o n n e  w e d ł u g  w ła s n e g o  d o ś w iad c z en ia*  
2 o l n i e r z e  n i e c h ę t n i e  w id z ą  r o w y  łą c z n ik o w e .  W o ­
lą p o j e d y n c z e  d a i u r y - s t u d n i e .  g d y ż  t r u d n i e j  t r a ­
f ia  w n ie  p o c isk  a r t y l e r y j s k i  i l o tn i c z a  b o m b a .  
T e r e n  p a s k u d n y ,  c a ł k o w i c i e  o t w a r t y .  A r ty l e r i a  
h i t l e r o w s k a  d o s k o n a ł e  w s t r z e l a n a .  Z  gÓTy w id a ć  
nas  j a k  n a  p a te ln i .  P o  n o c n y m  r y c i u  s t a n o w is k  
od razu  o d c z u l i ś m y  d o b r o d z ie j s tw o  n o w e j  p o zy c j i .  
A r t y l e r i a  h i t l e r o w s k a  % C h o t o m o w a  z a s y p a ła  n a s  
n a w a l ą  poc isków ' ,  a l o t n i c t w o  j a k  n a  p a r a d z i e  
z r z u c a  sw e  c ię żk ie  ł a d u n k i .  Od j e d n e j  t a k i e j  bom -  
hy  lo tn i c z e j  zg iną ł  c a lv  U l  p l u t o n  n a s z e j  k o m p a ­
n i i ,  z o s t a w i a j ą c  po sob ie  g ł ę b o k i  k r a t e r  w y p e ł ­
n i o n y  b i e l u t k i m  p ia s k i e m .

N ocą ,  gdy  h i t l e r o w c y  n ie  s t r z e l a j ą ,  p r z e s u w a m y  
s w e  s t a n o w i s k a  o 5D m e t r ó w  w  p rz ó d  lu b  w  ty ł ,  
a b y  c h o c i aż  t r o c h ę  z m y l ić  c e l o w n i k i  n i e p r z y j a c i e l ­
s k i e j  a r t y l e r i i .  N a  w ię k s z y  m a n e w r  n ie  m a m y  
m ie j s ca .  P r ze d  l o t n i c t w e m  n a t o m i a s t  n ie  m a  ż a d ­
n e j  u c ie cz k i .  Z a z d r o ś c i l i ś m y  t y m  2 p i e r w s z e j  l i ­
n i i ,  b o  na  n ic h  — z  u w a g i  n a  b l i s k o ść  w ła s n y c h  
o k o p ó w  — L u f t w a f f e  n i e  z r z u c a ła  b o m b  i a r t y l e ­
r i a  też ich n ie  g r z m o c i ł a .  M y  n a t o m i a s t  s k a z a n i  
b y l i ś m y  n a  p e łn ą  z ag ład ę .  C o d z i e n n ie  t e ż  b y ło  
na s  m n i e j  ż y w y c h  i c a ł y c h .  D o  b r a k u  a m u n i c j i
1 ś r o d k ó w  o p a t r u n k o m  y c h  d o s z e d ł  je szcze  b r a k  
ż y w n o ś c i ,  a gd y  w d n iu  21 w rz e ś n i a  d o t a r ł a  do  
nas w ia d o m o ś ć ,  ż e  W a r s z a w a  k a p i t u l u j e ,  w i e d z i e ­
l i śm y ,  że g o d z in y  M o d l in a  są  p o l ic z o n e .

R a n e k  2S w r z e ś n i a  b y ł  n a j g o r s z y .  N i e u s t a n n y  
h u k  i ło s k o t  p o c i s k ó w  d o p r o w a d z i ł  n a s  p r a w i e  do  
s za lu .  T o też ,  k i e d y  o g o d z in ie  d z i e s i ą t e j  w y s z e d ­
łem  z o k o p u ,  a b y  r a c z e j  d a ć  s i ę  z a b i ć ,  n iż  s i e ­
dz ieć-  d ł u ż e j  w t y m  p ie k le ,  ze z d z i w i e n ie m  zo­
r i e n t o w a ł e m  się, że  n i k t  n ie  s t r z e l a .  1 w t e d y  n a  
w ieży  w  t w i e r d z y  z o b a c z y łe m  na  w i e t r z e  ło p o c z ą ­
cą  b ia łą  f lagę.  A w ięc  k a p i t u l a c j a .  K o n ie c  m ę k i .

Z n a s t a n i e m  c iszy ,  ze  wsz}’s t k i c h  d z i u r  p o w y ­
c h o d z i l i  żyw i  ż o łn ie rz e .  W o s z o ło m ie n iu  s ta l i  n a d  
s w y m i  o k o p a m i .  N i k t  s ię  n ie  c ie szy ł ,  n ie  s m u c i ł -

P o s z e d łe m  do d o w ó d z tw a  b a t a l i o n u ,  a h v  d o w i e ­
dzieć  się czegoś  w ięce j . . .  ,
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W a r s z a w a
A A ‘n&° ^3 lot o& chwili wyzwolenia War- 
l y 1 szawy. W każdej gazecie codziennej i 

w wielu czasopismach czytaliśmy wiele
o Warszawie. Jak przez te wszystkie lata 
odbudowywała się najpierw z ruin. jak stop­
niowo znikały ślady minionej wojny, jak 
rosła i piękniała aby stać się nowoczesnym, 
rozległym miastem godnym miana stolicy. 
A przecież nikt, kto widział kiedyś ruiny 
przedwojennej Warszawy, nie śnil nawet o 
tym, by mogła stać się jeszcze ładniejsza, niż 
była dawniej. Bo jest niby ta sama, ale 
właściwie inna...

Przechodząc przez różne dzielnice Warsza­
wy zacznijmy przegląd od dzielnic historycz­
nych: Mariensztatu, Starego Miasta, Nowego 
Miasta, skąd prowadzi w kierunku południo­
wym najstarszy szlak Warszawy: Krakowskie 
Przedmieście, Nowy Świat, Plac Trzech K rzy­
ży  i Ałeje Ujazdowskie.

W X IX  wieku Mariensztat był brudną, za­
śmieconą uliczką. Jeżeli ktoś z  Was czytał 
„Sierocą dolą” Bolesława Prusa, to przypom­
ni sobie, jak mały bezdomny bohater tego 
opowiadania nocował na Mariensztacie w 
pustej beczce po cukrze. A  przecież w XVII 
wieku Mariensztat był uroczym miastecz­
kiem, z białymi kamieniczkami pokrytymi 
czerwonymi dachówkami. Odbudowano także 
Stare Miasto, odtworzona została zgodnie 
z  najstarszymi wzorami zabudowa Rynku . 
gotyckie, miejskie kamieniczki, łukowate 
sklepienia sień, renesansowe balkoniki. Nad 
pocztą zabłysła złocista trąbka, nad apteką — 
wąż, symbol medycznej 1 ciedzy. Otworzyły 
swoje podwoje fukierowska winiarnia, ka­
wiarnia ,.Pod Krokodylem”, w której kelner­
ki ubrane są w stroje dziewcząt z dawnej 
Warszawy. Kamieniczki są kolorowe, złocone 
ozdoby i napisy — gdy tylko zaczyna się 
wiosna, tłum y wycieczkowiczów z kraju i za­
granicy zwiedzają Stare Miasto, fotografują, 
zachwycają się, ulegając czarowi podróży 
w czasie, którą odbywają w samym sercu 
Warszawy X X  wieku.

Odbudowano także Barbakan (jeden z nie­
licznych w Europie), stare kościoły na- No­
wym Mieście — kościół Sakramentek u fun­
dowany przez królową Marysieńkę Sobieską, 
a dalej kościół Panny Marii z uroczą żelazną 
studzienką odnalezioną w gruzach. Wokół ka­
mieniczki nowomiejskie ozdobione pięknie. 
Krakowskie Przedmieście jest takie jakim  
było w  XVII i X V III wieku, ze wszystkimi 
pałacami i kościołami. Dalej Nowy Świat — 
budowany w XVIII i X IX  wieku dla szlach­
ty. która także chciała mieć swoją ulicę, jak 
magnaci Krakowskie Przedmieście. Niestety, 
jest i na tym  szlaku pewna bolesna luka — 
brak Zamku Królewskiego pomiędzy Starym  
Miastem a Krakowskim. Ale cóż — idźmy 
dalej z Nowego Światu i na plac zwany nie­
gdyś placem „gdzie krzyże złocone", potem  
placem Aleksandra i wreszcie Placem Trzech 
Krzyży. Na środku wznosi się zabytkowy 
kościół św. Aleksandra, dzieło budowniczego 
Aignera z X IX  wieku. Za placem Aleja 
Ujazdowska — wiodąca do Łazienek i Bel­
wederu. niegdyś ulica bogaczy, niewiele róż­
niąca się swym obecnym wyglądem od 
przedwojennej ulicy: dużo zieleni, wśród 
drzew i ogrodów białe wille, a w alejach w 
pogodne dni przechadzają się mieszkańcy 
Warszawy. Tu przecież znajdują się najład­
niejsze parki — poza Łazienkami, park Ujaz­
dowski i Ogród Botaniczny,

Na Belwederze kończyła się dawna War­
szawa, dziś zaczyna się tu olbrzymia, nowo­
czesna dzielnica dolnego Mokotowa, jedna
2 najładniejszych dzielnic nowej stolicy. A 
jest ich tak wiele, że niestety, trudno opowie­
dzieć o wszystkich osiedlach mieszkaniowych, 
składających się z pięknych, nowoczesnych 
bloków mieszkalnych, ukwieconych wiszący­
mi ogródkami, malowanymi barwnie i we­
soło. Dodajmy jednak parę słów o pewnych 
punktach Warszawy, które dzięki przebudo­
wie zyskały na urodzie. Np. ulica Krucza — 
ta przedwojenna Krucza była okropna. Odra­
pane kamienice, szpetne domy. w których 
mieściły się sklepy i sklepiczki. We wnękach 
widać było gipsowe figury, na klatkach scho­
dowych kolorowe okna, z których można 
było obejrzeć ciasne, małe podwóreczka. Kru­

czą odbudowano zupełnie inaczej — obecnie 
przedstawia ona — zwłaszcza wieczorem, gdy 
zapłoną neony — obraz wielkomiejskiej ar­
terii. Tak samo inaczej wygląda Marszał­
kowska. a szczególnie MDM, z placem Kon­
stytucji. Początkowo nawet wielu warsza­
wiaków nie mogło przyzwyczaić się do takiej 
zmiany — MDM nie ma bowiem nic wspól­
nego z dawną Warszawą. No cóż, wprawdzie 
kandelabry na placu Konstytucji mogą się 
podobać lub nie, figury stojące we wnękach 
domów nie odznaczają się wielkim artyzmem, 
ale wieczorem w śuńetle latarń i neonów 
powstaje tu prawdziwy, wielkomiejski plac 
godny stołecznego miasta.

Place Warszawy najwięcej się zmieniły. 
Poza placem Konstytucji przybył Warszawie 
ogromny plac Defilad przed Pałacem K ultu­
ry i Nauki — inne przebudowano. Rozrósł 
się dawny plac Bankowy (obecny Dzierżyń­
skiego), powracają z wolna do dawnego w y­
glądu plac Teatralny przed Teatrem W ielkim
i plac Krasińskich wciąż jeszcze zaniedbany. 
Plac Saski (dziś Zwycięstwa) zachowany w 
pamięci przedwojennych warszawiaków jako 
wesoły, od strony Ogrodu Saskiego obramo­
wany kolumnadą pałacową, a po przeciwnej 
stronie ożywiony, pełen kawiarń, sklepów, 
znajdujących się przy gmachu Hotelu Euro­
pejskiego — dziś — plac ten jest smutny. 
Z pięknej kolumnady pozostał tylko Grób 
Nieznanego Żołnierza.

Jeszcze kilka słów o pomnikach. Okupant 
hitlerowski zniszczył całkowicie pomniki 
warszawskie. Obecnie powróciły one na co­
koły z tym, że dwa z nich zmieniły miejsce 
swego pobytu. Pomnik Kilińskiego stanął na 
Podwalu, a nie na placu Krasińskich, gdzie 
siał przed wojną. Pomnik księcia Józefa Po­
niatowskiego, dłuta wielkiego rzeźbiarza duń­
skiego Thorwaldsena. z placu Saskiego prze­
niesiony został na Krakowskie Przedmieście 
pod Urząd Rady Ministróic. Inne pomniki 
wróciły tam, gdzie były dawniej — król Zyg­
munt Waza na płac Zamkowy, król Jan So­
bieski na most kolo Łazienek, Mikołaj Ko­
pernik i Adam Mickiewicz na Krakowskie 
Przedmieście. Wreszcie Fryderyk Chopin pod 
swą spiżową wierzbą znalazł się znowu 
wśród zieleni parku Łazienkowskiego. Do 
tych dawnych doszło kilka nowych pomni­
ków, przede wszystkim  Nike na placu Tea­
tralnym  — pomnik Bohaterów Warszawy, 
którzy w pierwszych dniach września i w 
okresie okupacji złożyli swoje życie w ofie­
rze o wolną Ojczyznę. Im boiriem zawdzię­
czamy to. że dziś możemy cieszyć się wol­
nością i żyć w coraz piękniejszej i bliskiej 
naszym sercom Warszawie.

Zdjęcia sztychów F. Dietricha (Gabi­
net Rycin U W.)
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Fot. E, Adamski

Widok Krakowskiego Przedmieścia

Plae Zamkowy % kolumną Króla Zygmun­
ta n i

Widok Mennicy Królewskiej



Spust ciekłego karbidu z pieca 
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W Zakładach Azotowych 
im .Pawła Findera 

w Chorzowie

„AZOTY” oferują Ci pracę 
w każdym zawodzie:

0  murarza £  betoniarza #  cieśli £  stolarza #  spawacza £  for- 
mierzą §  modelarza f |  aparatowego f  maszynisty lokomotyw 
spalinowych §  kierowcy

Zatrudnienie znajdą również:
§  socjologowie 
§  inżynierowie 
0  technicy
% oraz pracownicy niewykwalifikowani

I

I

ZDECYDUJ SIĘ SZYBKO 
„AZOTY” CZEKAJĄ NA C I E B I E !

Zamiejscowym zapewnia się zakwaterowanie w pokojach 2-4 
osobowych w Domu Chemika. Mogą oni korzystać z przyza­
kładowej stołówki płacąc za obiady 270 zł miesięcznie.

Pracownicy niewykwalifikowani mają dużą szansę zdobycia 
wybranego przez siebie zawodu poprzez uczęszczanie na 
kurs zawodowy lub naukę w zasadniczej szkole zawodowej 
i technikum.



Ciepły

kostium

L ato mamy więc za sobą i czas najwyż­
szy zająć się ciepłym jesiennym ko ­
stiumem. To okrycie jest niezwykle 

praktyczne bowiem można je nosić nie 
tylko jesienią, lecz także w cieplejsze dni 
zimowe, a na wiosnę będzie również „jak 
znalazł”.

Tegoroczna moda jesienna przewiduje 
trzy długości spódnic: dziesięć centyme­
trów przed kostkę, do kolana i piąć cen­
tymetrów nad kolanem, ta ostatnia dłu­
gość — aż strach pomyśleć — stała się 
już tradycyjna

W szystkie dodatki od pantofli, ręka­
wiczek poprzez sweterki, paski oraz na­
krycia głowy i pończochy są niestety w 
jednolitym kolorze. Piszemy niestety, bo­
wiem w iem y ile trudności nastręcza 
skompletowanie takich właśnie dodatków. 
Nie przewidujemy natomiast żadnych

kłopotów z wyszukaniem odpowiedniego 
materiału na kostium. Szyjemy go z nis­
ko procentowej wełny lub z „setki". Naj­
lepiej z materiału grubo tkanego, o wor­
kowatej fakturze z szorstkiego włókna. 
Należy przy tym  pamiętać, że tego rodza­
ju tkanina lubi wyciągać się i wypychać, 
dlatego nawet spódniczkę szyjemy na 
grubej podszewce. Jeśli chcemy żeby ko­
stium służył nam również zimą należy 
podbić żakiet watoliną i ozdobić futrem. 
Również ładnym połączeniem jest gład­
ka, c.iepła kurtka wraz z kraciastą spód­
niczką — ten zestaw bardzo chętnie noszą 
nasze córki — m y zaś uszyjmy sobie 
kostium, lecz raczej w jednolitym kolo­
rze. Dziś prezentujemy trzy modele:

1) spódniczka w szkocką kratkę w głę­
bokie fałdy. Czapeczka i szalik z tego 
samego materiału i ciepła flauszowa kurt­
ka na watolinie.

2) Prosty angielski kostium w dyskret­
ną kratę. Długi żakiet z wyłogami, skoś­
nie cięte kieszenie. Spódniczka nierozsze- 
rzana, z tyłu z kontrafałdą.

3) Twidowy komplet składający się ze 
spódniczki, której przód i tył ułożone sq 
w fałdy i sięgającej tylko do bioder, oraz 
bluzy, ujętej w średniej szerokości pasek. 
Małe wyłogi i dwie małe poziome kiesze­
nie ozdobione guzikami charakteryzują 
żakiet.

Spal DDT

O d  k i l k u  j u ż  l a t  b a d a n o  co  s ię  d z i e j e  w 
o r g a n i z m i e  z w ie r z ą t ,  a  t a k ż e  i lu d z i ,  po d  
w p ł y w e m  u ż y w a n i a  t a k  „ c u d o w n e g o ”  

ś ro d k a ,  za j a k i  b y ł  u w a ż a n y  d o t y c h c z a s  D D T .  
R z e c z y w iś c ie  D D T  w s p a n ia l e  n i s z c z y ł  o w a d y .

N a jw ię k s z ą  s ł a w ę  z y s k a ł  sob ie  p o  w o j n i e ,  
k i e d y  to  z a w s z o n y c h  i z a p l u s k w i o n y c h  w i ę ź ­
n ió w  — je ń c ó w  w o j e n n y c h  i i n n y c h  h i t l e r o w ­
s k ich  o b o z ó w  ludz i ,  t r z e b a  h y lo  w s z y b k i  s p o ­
sób „ o d w s z a w i a ć M i u w o l n i ć  od  n ie z l i c z o n y c h  
ilośc i d o k u c z l iw y c h  Łnsekt&w.

T y m c z a s e m ,  n o w s z e  b a d a n i a  w y k a z a ł y ,  źe  
D D T  j e s t  ś r o d k i e m  n i e o m a l  n i e z n i s z c z a ln y m .  
W n i c z y m  s ię  n ie  . ro zp u szcza  i w  o g ó le  n ie  
t y lk o  n i e  m o ż n a  się  o d  n ie g o  u w o l n i ć ,  a l e  p o ­
w o l i  c o ra z  w ięk sze  j e g o  i lośc i  g r o m a d z ą  s ię  
w o r g a n i z m a c h  ż y w y c h  is to t ,  t a k  że  w  k o ń ­
cu  — ten  n i b y  n i e w i n n y  dla  c z ł o w i e k a  ś ro d e k ,  
o k a z a ł ,  s ię  — t r u c i z n ą .  G d y  go  b y ło  i n a l o  — 
n ie  było  n ie b e z p i e c z e ń s tw a .  G dy  g o  j e s t  jud  
dużo  lu b  za  d u ż o  — s t a j e  s ię  b a r d z o  n i e b e z ­
p ie c z n y .

Sz c ze g ó ln ie  d a j e  s i ę  w e  z n a k i  w ą t r o b i e ,  k ló -  
r ą  w p r o s t  u s zk a d z a .  P o z a  t y m  w d o ś w i a d c z e ­
n i a c h  n a  m y s z a c h  — o k a z a ł o  s ię ,  ż e  m o ż e  być  
p o w o d e m  ra k a .  W i n n y c h  d o ś w i a d c z e n i a c h  
o k a z a ło  się, że D D T  p o w o d u j e  wyżS2 ą  ś m i e r ­
te ln o ś ć  p o t o m s tw a ,  bo p o r a ż a  z a r o d k i .  N p .  w  
d o ś w i a d c z e n i u  n a d  k u r a m i  — o k a z a ło  s ię ,  że 
n ie  t y l k o  n i e  m o g ą  o n e  s t w o r z y ć  o d p o w i e d ­
n i e j ,  t w a r d e j  s k o r u p k i  d l a  j a j a ,  a l e  i z t a ­
k ich  j a j  n i e  m o g ł y  s ię  w y l ą c  k u r c z ę t a .

T e  i p o d o b n e  w ia d o m o ś c i  w y w o ł a ł y  a l a r m  
na  c a ł y m  ś w iec ie .

T y m  b a rd z ie j ,  że  i n n e  ł i a d a n ia  w y k a z a ł y ,  że  
n a w e t . . .  p in g w in y  na  A r k t y c e  m a j ą  w  s w o ­
ich t k a n k a c h  d DT. R o z p y l o n y  d o s t a j e  Się do  
p l a n k t o n u J k t ó r y m  o d ż y w i a j ą  s ię  r y b y ,  r y b a ­
m i  — p i n g w i n y ,  m e w y  i i n n e  p t a c t w o  i . ..  w 
te n  s p o s ó b  D D T  k r ą ż y  po w s z y s tk i c h  ż y w y c h  
o r g a n iz m a c h .

P o d o b n i e  z n a j d o w a n o  t e n  n i e z n i s z c z a ln y  
ś r o d e k  w  m ię s ie  k r ó w ,  bo  w y s t a r c z y ł o ,  że 
p a s ł y  s ię  n a  p a s t w i s k u ,  n a  k l ^ r e  p r z y  o p y l a ­
n iu  p ó l  c z y  l a s ó w  do s ta ło  s ię  t e ż  n i e c o  tego  
D D T -o w e g o  k u r z u .

W w ie lu  k r a j a c h  z a b r o n i o n o  j u ż  w  Ogóle 
u ż y w a n i a  t e g o  ś ro d k a .  W ie le  s t a n ó w  w  USA 
r ó w n ie ż  go  w y c o f a ło  z u ż y c i a  J u h  w p r o s t  z a ­
b ro n i ło  u ż y w a n i a .

U n a s ,  g d z i e n i e g d z ie  j e sz c z e  l u d z i e  m a j ą  
o r y g i n a l n e  D D T  — p o c h o d z ą c e  z  U S A ,  a k u ­
p io n e  np.  w  k o m is ie .  P o z a  t y m  n a s z e  r o d z i ­
m e  „ D D T ” u k a z y w a ł o  s ię  p o d  n a z w ą  „A zo -  
t o x ’» i hy lo  w  p r o s z k u  l u b  w p ły n ie .  Dziś  od  
r z u ć c i e  w s z y s t k i e  t e g o  t y p u  ś r o d k i !  N a j l e p i e j  
j e  sp a l ić .  Bo t y l k o  o ^ ie ń  p o t r a f i  zn iszc zy ć  tę  
„ n ie zn i s z c z a ln ą * 1 t r u t k ę !

D O R O T A

P i e l ę g n a c j a  w ł o s ó w
Pani Ela N. pisze: „ratuj Bello! Mam 

bardzo cienkie włosy, a przy tym, teraz
— po lecie, może i po chodzeniu po słoń- 
cu, bez nakrycia głowy — byłam nad mo­
rzem — zrobiły mi się tak rzadkie, wysu­
szone i nędzne, że obawiam się, iż zupeł­
nie wyłysieję. Co robić?”

Proszę spróbować następującej kuracji. 
Jest ona szczególnie korzystna na włosy 
cieniutkie jak pajęczyna. I na włosy wy­
suszone, spalone słońcem, choć również
i na włosy przetłuszczone, ale u osób doj­
rzałych, n ie  u  młodzieży.

Trzeba wziąć 2 świeże żółtka oraz ku­
pić w  aptece dwie małe buteleczki rycy- 
nusu. Z tych dwóch składników utrzeć 
coś w rodzaju majonezu czy kremu. Po 
prostu do garnuszka wbić żółtka, wlać 
zawartość tych 2 buteleczek z rycynusem
i ucierać pałką, czy zwyczajną łyżeczką
— przez jakieś 5 minut, aż masa nieomal 
zbieleje.

Następnie ten „majonez” wcierać w 
skórę głowy, odgarniając pasma włosów 
tak, jak do nakładania farby, Potem sma

rować kolejno pasma włosów, aż wreszcie 
całą głowę. Nie szkodzi, że na głowie 
powstanie „twarda” skorupa. Owinąć gło­
wę np. woreczkiem z folii (poszukać ta ­
kiego z szerokim otworem). Spiąć dobrze 
spinkami i taki kompres trzymać możli­
wie jak najdłużej. Np. można to zrobić w 
sobotę wieczorem i spać z tym kompre­
sem. Można zrobić to w niedzielę rano, 
a przed obiadem głowę umyć.

Bo po zdjęciu folii trzeba głowę umyć, 
prawdę mówiąc, jakimkolwiek szampo­
nem. Ale lepiej będzie w Pani przypadku 
umyć „kremem regeneracyjnym do wło­
sów”, o nazwie „Kapilofil”. Ten krem 
świetnie się pieni, a przy tym również 
odżywia cebulki włosowe. Jeśli trzeba — 
można od razu myć włosy szamponem 
barwiącym.

Naturalnie, że lepiej się w czasie ku ra­
cji wstrzymać przed „męczeniem” wło­
sów tzn. przed ich farbowaniem, czy ro­
bieniem „trw ałej'’ itp. Nie mniej, jeśli bę­
dzie Pani systematycznie myła włosy w 
tranie z żółtkami — to im żadne trwałe

farby, tapirowania itp. „męczenia” już nie 
zaszkodzą.

Przed każdym myciem, nawet co ty­
dzień warto sobie taki kompres tranowy 
zastosować. Po dłuższym czasie — nie 
pozna Pani swoich włosów. Będą gęste, 
puszyste, jedwabiste i... miłe w dotyku.

Przy okazji — przypominam, że jedy­
nym kosmetykiem na porost brwi i rzęs 
był dotąd — od niepamiętnych lat — ry- 
cynus. Trzeba go wcierać w skórę, malo­
wać pędzelkiem rzęsy, a poprawa będzie 
widoczna.

A więc mając już buteleczkę rycynusu 
w garści warto posmarować sobie rzęsy
i wetrzeć ten olej w  brwi.

Znam osoby, które mają oszałamiające 
piękne włosy, ale stosują takie kompres} 
już od lat. Warto! BELLA

R a d y  d o b re  i ora
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smakołyki :

J e s t  c h y b a  z  1M1 p r z e r ó ż ­
n y c h  „ d o b r y c h  r z e c z y ”  z j a ­
b ł e k .  U n a s  n a j p o p u l a r n i e j s z a  
je s t . . .  s z a r l o t k a .  Ale  m o ż e  b y  
t a k  c z a s e m  coś i n n e g o ?

J A B Ł K A  N A  K R U C H Y M
CLESCIE z  b u d y n i e m

c zy l i  „ s z a r l o t k a *  i n a c z e j .  
N a j p i e r w  p r z y g o t o w u j e m y
j a k  z w y k ł e  k r u c h e  c i a s to .  
T zn .  b i e r z e m y  n p .  3fl d k g  m a ­
ki.  2fl d k g  m a r g a r y n y ,  10 
d t e  c u k r u - p u d r u  i 3 ż ó ł t k a  
o ra z  o d r o b i n ę  s o l i  i z  t e g o  
z a g n i a t a m y  c i a s to .  N ic  n i e  
szk o d z i ,  deśl i  to  c i a s to  p o le -  
ży s o b ie  n a w e t  i t y d z i e ń  w  
lo d ó w c e  — b e d z i e  j e sz c z e  
le p sz e !  A le  m o ż n a  z n i e g o  
też  od  r a z u  r o b i ć  „ t o r c i k ” .

A  w iec  c i a s to  r o z w a ł k o w u -  
j e m y  n a  o k r ą g ł y  ip lacek .  I 
n a w i j a m y  go  n a  w a ł e k .  N a ­
s t ę p n i e  p r z e n o s i m y  w  t e n  
s p o s ó b  c ia s to  n a d  t o r t o w n i -  
ce ł t a m  j e  o d w i j a m y  t a k .  
a b y  j a  z a k r y ł o .  D o b r z e  t y m  
c i a s t e m  t o r t o w n i c e  o b l e p i a ­
m y .  o d c i n a m y  i w y r ó w n u j e ­
m y  b rz e g i .  K t o  ch ce .  m o ż e  
sie  z a b a w ić  w  u g n i a t a n i e  
z ą b k ó w .  J a k  to  s i e  r o b i ?  Od 
w n ę t r z a  t o r t o w  n ic y  p r z y t y k a  
s ię  do  b r z e g u  c i a s t a  p i e r w ­
szy u a  lec l e w e j  r e k i .  a  od  
z e w n ą t r z  p r z y c i s k a  Sie c i a ­
sto  — p a l c a m i  p r a w e j  d ło n i  
— do  teg o  k c i u k a .  K t o  m a  
w p r a w y ,  z r o b i  z ą b k i  w  t e n  
a p osóh  w  k i l k a  s e k u n d .  T e ­
r a z  c i a s to  n a k ł u w a m y  w i d e l ­
c e m  — s p ó d  i b o k i .  W s t a w i a ­
m y  do b a rd z o  g o r ą c e g o  p i e ­
k a r n i k a  (ok .  210 s t.  C) i p i e ­
c z e m y  io d o  1S m i n u t  n a  z ł o ­
t y  k o lo r .

P r z y  k r u c h y m  c i e ś c i c  — 
n a j w a ż n i e j s z a  j e s t  t e m p e r a ­
tu r a .  G d y  p i e c y k  j e s t  z a  roa- 
lo g o r ą c y ,  to  t ł u s z c z  z c i a s t a  
s>e w y to u i .  c a ł e  z ą b k i  — 
p ó jd ą  n a  m a r n e ,  bo  s ie  z l e ­
j ą ,  i c i a s to  b e d z i e  n i e k r u c h e  
i n i e s m a c z n e .  P r z y  z b y t  g o ­
r ą c y m  p i e k a r n i k u  (p o n ad  
30o st . C] c i a s to  ł a t w o  s ie  
sp a l i  lu b  u p ie c z e  n i e r ó w n o .  
Ale .. . z d w o j g a  z łe go  — l e p ­
szy ,i)lec za g o r ą c y ,  j a k  za  
z i m n y .

Po  u p ie c z e n iu  i o s ty g n ię c iu  
c ia s ta ,  m o ż e m y  n a  n i e  n a - i!

kła dać m asę jabłeczną .prze­
ta r ta  lub układać pokra jane  
n ie rozgotew ujące sie jabłka , 
jeszcze podpiec lub n ie  — i 
szarlotka — zw yczajna, so lo ­
wa.

Nasz to rc ik  zrobim y Ina­
czej. Otóż napełn iam y go 
przestudzonym  budyniem  np. 
waniliowym . Przygotow ujem y 
go w edług przepisu na opa­
kowaniu kupnej to reb k i z 
budyniem .

Tymczasem  k ilka  ładnych 
jabłuszek, rów nej w ielkości 
obieram y cieniu tko ze skórki 
i zapiekam y w  jeszcze go rą­
cym p iekarn iku . W tym  cza­
sie przygotow ujem y glazurę. 
Tzn. bierzem y szklankę cu­
kru, z paczka cu k ru  w an ilio ­
wego. dodajem y pół szklanki 
wody i razem  zagotowujeray. 
Upieczone jab łk a  zanurzam y 
w te j glazurze, a potem  s tu ­
dzimy. Ostudzone, błyszczące 
g lazura  jab łka , uk ładam y na 
budyniu, dekoru jąc  w  ten  
sposób nasz k ruchy  torcik . 
Można jeszcze dla dekoracji 
dodać k ilka wiśni z k onfitu ­
ry , a  w zagłębi enia jab łek  
włożyć np. „ lis tk i” , w yciete 
ze skórki pom arańczow ej lub 
z usm ażonych, zielonych ło­
dyg arcydzięgla.

Przypom nijm y, że obierajac 
jabłka , trzeba je  wydrążyć, 
usunąć gniazda nasienne. Sa 
aparacik i, k tó re  to  ro b ią  przy 
pomocy jednego ruchu rek i, 
a le  m ożna też jab łk a  w ydrą­
żać, np. łyżeczka do robienia 
m ałych ku lek  z ziem niaków, 
lub po prostu — scyzorykiem , 
albo... nie w ydrążać, bo bez 
aparaciku — to dużo roboty.

Taki to rc ik  je s t  n ie  tylko 
sm aczny, ale i bardzo deko­
racyjny, kw ie tny  Da p rzy ję ­

cie dla gości, na im ieniny 
itp .

A oto jeszcze inny  przepis 
na:

JABŁKA NA RYŻU

Szklankę ryżu  zagotować w 
2,5 szklankach gooracego m le­
ka. Dodać soli do  sm aku i 
łyżeczkę m asła. Jeszcze go­
rący  włożyć do w ypłukanej 
zim na w oda — sa la terk i i 
ostudzić. Gdy już  zupełnie 
w ystygnie. wyłożyć go na 
okrągły półmisek. Aby ła t­
w iej wyszedł, m ożna sa la te r­
kę lekko podgrzać, np . o b i­
ja ją c  j ą  w  szm atkę, zwilżona 
gorąca woda.

Jab łk a  obrać, p o k ra jać  na 
ćw iartk i, usuw ając gniazda 
nasienne i każda  ćw iarte  za­
nurzać w  glazurze. ja k  po­
przednio.

Tymi jab łkam i udekorować 
dookoła zim ny ryż. Jeszcze 
przystroić konfitu ram i. A 
resztę glazury  w ym ieszać z 
syropem  lub  sokiem  owoco­
wym. np. z w iśni — dla ko­
loru  — i ty m  oblać ryż — r a ­
zem z jabłkam i.

Można też zrobić z ryżu 
„okrąg” , czyli w kladajac go­
rący  do sa la terk i, włożyć w 
sam  środek szklankę dnem 
do góry. W ówczas ryż za­
stygnie w ten  sposób, że śro­
dek bedzie pusty. W łaśnie w 
ten  środek możem y nałożyć 
jab łek  i konfitu r lub  także i 
innych, naw et świeżych owo­
ców i ita legum ina bedzie 
jeszcze ładniejsza, a rów nie 
sm aczna. K to n ie m a P °d  rę ­
ka glazury , może tak i ryż 
zalać też b ita  śm ietana lub 
ty lko  wym ieszaną z cukreap 
pudrem . <J)

Słuchaj Kamilli

P. Ja n  K. pyta co zrobić, bo ikorniki Atakują 
praw ie, ±e now e m eble w  Jcuclini?

Są różne sposoby, ale chyba najprostszy  bę­
dzie te n , Który po3ega n a  skropieniu m irty]i 
zaatakow anych przez  te  owady — rozpuszczal­
nikiem  ,/n itro” . Można to zrobić tam ponem  
w ały, nasycając  zalakow ane przez fcornilki 
partie  drew na, .tak, aby rozpuszczalnik ,,n itro"’ 
w siąkł w  dziurki.

Drugie p y tan ie  zadaje  nie ty le  pan  Jan , co 
Jego żona. Otóż o trzym ała  ona k iedyś w  p re ­
zencie od .męża szczotkę zrw. „K asia” , taką , 
co to  ściąga brrnd z  dyw anów . J a k  ją  oczyś­
cić, fto ju ż  jest bardzo b ru d n a  i  ,tak sp lą tana, 
pełna włosów i  innych zanieczyszczeń, że 
praw dę m ówiąc — Jest n iezdatna do użytku

Szczotkę trzeba  w yjąć  1 rwłożyć do ciepłej 
wody z dodatkiem  pioseku  lu b  detergentu . 
Następnie, gdy  odm otaiie, s ta ran n ie  wyczesać 
jakim ś sta rym , nieużyw anym  grzebieniem , łub 
statrą szczotką (kiedyś b y ły  tak ie  szczotki 
z  ńmitów, fctóre te ra z  do  czyszczenia „K asi” 
bardzo się  przydadzą). Po tych zabiegach 
szczotka znowu będzie Jak  nowa.

M arianna W. chciałaby sobie ładn ie  w ym alo­
wać podłogę 2 desek. P y ta  ja k  .to się robi?

Um ytą i  czystą, suchą podłogę, trzeba  po raz 
pierw szy pokryć (pokostem. Gdy ten  wyschnie, 
pomalować odpowiednim  i kolorem  emalii olej­
ne j. A. gdy i ta  dobrze przepchnie — pom alo­
w ać po ra z  trzec i — bezbarw nym  lakierem . 
Podłoga będzie .trwała i bardzo długo ładna
1 lśniącą.

„Młody Czytelnik” pyta, ijak wyczyścić p iór­
nik, poplam iony atram en tem ? Ten p iórn ik  m a 
Jeszcze służyć jego m łodszem u b ra tu , który 
w ;tym roku idzie do  szkoły.

Bardzo ładnie, że o tym  pom yślałeś, aby od­
dać b ratu  czysty ipióm ik. Słusznie! Ale robo­
ty  z tym  będziesz m iał sporo. Weź grubą ży­
letkę  — bardzo ostrożnie Ją trzym aj, ab y  się 
nie zaciąć, może n aw et tę  stronę, za k tó rą  
trzym asz, owiń w p ap ier i delikatn ie, i  równn 
,,zhebluj” żyletką brudne miejsca. Innej rady, 
praw dę mówiąc — n ie  m a. Ale s ta ra j się 
nie robić wgłębień i  dziur w drew nie, ty l ic  
zeskrobuj te  a tram entow e plam y, wygładzając 
równocześnie pow ierzchnię p ió rn ika .

Inny  -kłopot „Młodego C zyteln ika”, ito... co 
robić, gdy na książkę w yleje  się  woda? „Wy­
suszyłem  ją  — .pisze — n a  słońcu, ale ijest ca­
ła pofałdow ana, b rzydka” .

Możesz ją  jeszcze .trochę odratow ać, zaw ija­
jąc iw zwilżoną bibułkę i  ow ijając w  ręcznik 
lub kocyk. N astępnie tę książkę połóż n a  dy­
wanie, czy innym  jak im ś kocyku i  obciąż bar­
dzo m ocno ciężarkam i. Może to  być  5-kg cię- 
żerek  od .wagi, albo po prostu  stos książek. 
Powoli w ysychając pod itaką p rasą  — książka 
się w yprostu je  i będzie .trochę ładn iej wyglą­
dać.

A gdyby Cl się  zdarzyło ponow nie tak ie  za­
lanie książki wodą, to  włóż m iędzy k a r tk i bi­
buły lub po k ilka  „ listków ” lign iny  i p rasu j 
ciepłym  żelazkiem ; tak , aby  w  b ibu ły  czy lig­
ninę w siąkała cała woda. Następnie znowu 
włóż książkę pod „p rasę” z k ilk u  najcięższych 
książek jak ie  znajdziesz w  dom u. Będzie — 
Ja:k nowa.

W iele m atek  ra tu je  s ię  jak  może .przed ciąg­
łym  darciem  .praez dzieci ub rań . Szczególnie 
chłoocv robią w spodniach dz iu ry  na  kola­

nach, a dziew czynki — rob ią  dz iu ry  w fa r­
tuszkach na łokciach. Toteż te  m iejsca odzie­
ży trzeba w zm acniać. Zw ykle lo b i  się to w 
ten  sposób, że pod [kolana czy łokcie, pod 
spód m ateria łu , przyszyw a się dodatkow ą ła t­
kę  wzm acniającą. Dzięki n iej, tru d n ie j o 
dziury, tym  bardziej, że tak ą  ła tk ę  zwykle ro­
b i się ze śliskiego m ateria łu , np. satyny, w od­

pow iednim  kolorze. Poniew aż ła tk a  jest ślis­
ka, więc niełatw o w niej tę dzk irę  zrobić.

Przed, czy w  okresie  szkolnym, radzim y tak  
postąpić. P rzedłuży to  smacznie użytkowanie 
tej łatwo d rące j się odzieży.

Co na 
obiad ?

1. Z u p a  s z c z a w i o w a  z j a j k i e m  n a  t w a r d o .  
P ie c z e ń  w o lo w a ,  k lu s k i  z i e m n i a c z a n e  — 
k o p y t k a ,  b u r a c z k i ,  k a l a f i o r  z  m a s ł e m  i b u ­
ł e c z k ą .  K o k t a j l  o w o c o w y .
2. K w a ś n e  m l e k o  z k a s z a  g r y c z a n ą .  N a l e ś ­
n ik i  n a d z i e w a n e  f a r s z e m  m i ę s n y m ,  s u r ó w ­
ka z k a p u s t y  s ł o d k i e j .  K o m p o t  o w o c o w y ,  
m ie s z a n y .
3. Z u p a  p i e c z a r k o w a  ( l i o f i l i z o w an a )  z 
g r z a n k a m i .  N e r k ó w k a  d u s z o n a ,  z i e m n i a k i ,  
k a l a r e p a  z m a r c h e w k ą .  K o m p o t  z g r u s z e k ,
4. B a r s z c z  z fa so lą .  K n e d l e  z e  ś l iw k a m i  z 
c u k r e m - p u d r e m  i ś m i e t a n ą .  K o m p o t  z  r a ­
b a r b a r u .

5. Z u p a  z k i s z o n y c h  ogórkó iw  z  z i e m n i a k a ­
m i.  k r a j a n y m i  w  k o s tk ę .  P o t r a w k a  z  r y ­
żu. S a ł a t k a  p o m i d o r o w a .  J a b ł k a  w  c ie śc ie .
6- Z u p a  o w o c o w a  z  k l u s e c z k a m i  ( m a k a r o n ) .  
R y b a  f a s z e r o w a n a  ( m o r s k a ) ,  z i e m n i a k i ,  s u ­
r ó w k a  z k a p u s t y  s ło d k ie j  2  c e b u l ą .  J a b ł ­
ka  g l a z u r o w a n e ,  z  k o n f i t u r ą .
7. Z u p a  .*nŁc”  z  p i a n k ą .  Z r a z i k i  s i e k a n e  w  
s os ie  ś m i e t a n o w y m .  z i e m n i a k i  lu b  k a sz a ,  
o g ó r e k  k is z o n y .  G r u s z k i  w  c z e k o la d z i e .

Rady dobre i praktyczne •  Rady dobre i praktyczne •  Rady dobre i praktyczne



rozmowy z czytelnikami P o l s k o k a t o l i c k i c h

PAN PAWEŁ T. Z WROCŁA­
WIA iw niezwykle zwięzłym li­
ście zadał mam tyle ważkich py­
tań, że mie wiemy, czy  zdołamy 
na <nie odpowiedzieć jednym 
tohem. Aile spróbujmy.

Najpierw problem tzw. grze­
chów zarezerwowanych. Chodzi 
tutaj o częściowe ograniczenie 
jurysdykcji spowiednika rzym­
skokatolickiego. (W innych Ko­
ściołach nie praktykuje się cze­
goś podobnego). Zarezerwowanie 
niektórych grzechów polega na 
zastrzeżeniu ich odpuszczenia po­
przez absolucję (rozgrzeszenia) 
dokonaną przez władzę wyższą  
np. przez biskupa lub papieża. 
Celem „rezerwacji” jest utrzy­
manie surowej dyscypliny (kar­
ności) kościelnej przez odstrasza­
nie ludzi wierzaeroh od pewnych 
czynów poprzez stwarzanie tru ­
dności w  uzyskaniu rozgrzesze­
nia. Do „grzechów zarezerwowa­
nych” należą przede wszystkim 
czyny ściągające na  sprawcę ka­
rę  kościelną zwaną cenzurą. Ta­
ką „cenzurą” jest ekskomunika, 
intendykt. suspensa. Sam Waty­
kan musi interweniować przy 
rozgrzeszeniu aż 26 grzechów np. 
zbezczeszczenia postaci eucha­
rystycznych, pobicia papieża, n a ­
ruszenia tajemnicy spowiedzi, 
czytania książek zakazanych, wy­
kradzenia watykańskiej kores­
pondencji lub jej fałszowania, 
odprawiania czynności liturgiez- 
n jxh bez odpowiednich święceń, 
handlu1 odpustami, złamania celi­
batu Łtjp.

Sprawę nazwy naszego czaso­
pisma: „Tygodnik katolicki” o- 
mawialiimy w itym miejscu (dość 
dawno), więc tylko przypomni­
my, że cel tego podtytułu jest 
podwójny: a) zwrócić .uwagę na 
religijny charakter czasopisma, 
b) przypomnieć właściwą treść 
słowa „katolicki”, które odnosi 
się (winno się odnosić) tylko do 
zagadnień wiary a nie organiza­
cji kościelnej. Z tego wynika, że 
autorami tego podtytułu wcale 
nie powodowała chęć ,,podszywa­
nia się” pod l-zymskokatolicyzm, 
Nie umieszczono wyrazu „staro­
katolicki” (jak proponuje kores­
pondent z Wrocławia), ponieważ 
pojęcie ito wiąże się ściśle z w y­
padkami sprzed stu ia t — (z od­
rzuceniem niektórych uchwał 
Pierwszego Soboru Watykańskie­
go), podczas gdy określenie „Ko­
ściół katolicki” znalazło się w 
literaturze chrześcijańskiej już 
na początku II wieku. (Dodajmy, 
że nie łączono go wcałe z Rzy­
mem).

W tym wyjaśnieniu zawarliś­
my zarazem odpowiedź na py­
tanie: „Czy Kościół katolicki a 
starokatolicki to  to samo?” Wi­
dzimy, że nie jest to  samo. Sta- 
rokatolicyzm. to  zaledwie jeden 
z .odłamów katolicyzmu podobnie 
zresztą jak i rzymskokatalicyzan, 
który jest tylko jednym z wielu

Kościołów bazujących na kato­
licyzmie autentycznym.

Pewni ludzie w  Polsce nieza­
leżni zarówno od rzymskokatoli- 
cyzmu jak i  polskokatolicyzmu, 
a nazywający się „starokatolika­
mi” niewiele m ają wspólnego ze 
starokatolieyzmem i z katolicyz­
mem, który jest przeciwieństwem 
sekciarstwa i religijnego awan- 
tumictwa.

Różnice między obydwu gru­
pami mariawityzmu są drugorzę­
dne, a więc nieistotne. Grupa 
skupiona wokół Felicjanowa 
przyjmuje w zasadzie wszystkie 
nowe praktyki wprowadzone 
przez arcybiskupa Michała Ko­
walskiego. Nowością najmocniej 
rzucającą się ,w oczy jest p rak­
tykowanie kapłaństwa niewiast. 
Natomiast zwolennicy mariawi­
tyzmu skupionego w Starokato­
lickim Kościele Mariawitów wię­
kszość tych praktyk odrzucili, a 
więc nie m a też u nich kobiet 
wyświęconych na księży lub bi­
skupów.

Ostatni wreszcie problem to 
mariologia. Wszystkie wyznania 
chrześcijańskie m ają naukę o 
Maryi z Nazaretu z tym, że u 
wyznań protestanckich mariolo­
gia jest bardzo wstrzemięźliwa ze 
względu na tzw. chrystocentryzm 
czyli bezwzględne stawianie J e ­
zusa Chrystusa /w środku reli- 
giinego kultu. Natomiast wyzna­
nia bazujące na katolicyzmie 
(prawosławie, rzymskokałoli- 
cyzm, starokatdlicyzm) uznając 
w pełni Chrystusa za jedyny o- 
środek życia religijnego, oddają 
nadto cześć osobom Jemu blis­
kim, a więc przede wszystkim 
Jego Matce, przy czym są kon­
sekwentne w rozumowaniu:Sko­
ro Syn jest Bogiem, to Jego Ma­
tka jest Ęogarodzicą, (Zrodziła o - 
czy wiście nie Jego bóstwo, lecz 
człowieczeństwo). Wyraz „Chry­
stus” oznacza człowieka wybra­
nego przez Boga, lecz tylko czło­
wieka. Stąd nazwa „Matka Chry­
stusa" wcale się nie pokrywa z 
nazwą ..Matka Boża”. Zgadzamy 
się, że ta ostatnia nazwa nie od­
powiada chrześcijanom chcącym 
uchodzić za postępowych, ale 
gdy za takiego uchodził w V w. 
patriarcha Konstantynopola, Ne- 
storiusz, został zmuszony (przez 
trzeci Sobór Ekumeniczny 431 r.) 
do rezygnacji ze stanowiska i u- 
znany za przeciwnika prawo- 
wiemości.

Inną sprawą jest. nadużywa­
nie mariologii dla celów z  ,reli- 
gią luźno związanych. Gdy jed­
nak zwalczamy nadużycia, nie 
możemy awaiczać samej zasady, 
podobnie jak zwalczając wojny
i walcząc o pokój nie lekcewa­
żymy sił zbrojnych gotowych do 
obrony ojczyzny.

Dziękując za pozdrowienia, po­
zdrawiamy wzajemnie i .prosimy 
o dalszą równie rtzeczową kore­
spondencję.

PARAFIE KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO 
NA TERENIE M. ST. WARSZAWY

P a r a f i a  k a t e d r a l n a  p.w. św. Ducha 
W a r s z a w a ,  ul. Szwoleżerów 4 (Dolny Ujazdów) 
teł. 41-37-43

P o r z ą d e k  n a b o ż e ń s t w  w niedziele i święta:

Godz. 9.00 — Msza św. cicha
Godz. 11.00 — S p o w i e d ź  o g ó l n a  dla dorosłych.

S U M A  z k a z a n i e m .
Godz. 17.00 — N i e s z p o r y  i Godzina Biblijna,

P a r a f i a  p.w. Miłosierdzia Bożego 
W a r s z a w a ,  ul. Wilcza 31 teł. 29-43-32

P o r z ą d e k  n a b o ż e ń s t w  w niedziele i święta:.

Godz. 9.00 — Msza św. cicha
Godz. 11.00 — S p o w i e d ź  o g ó l n a  dla dorosłych. 

S U M A  z k a z a n i e m .

P a r a f i a  p.w. Dobrego Pasterza 
W a r s z a w a ,  ul. Modlińska 205

P o r z ą d e k  n a b o ż e ń s t w  w niedziele i święta: 

Godz. 9.00 — Msza św. cicha
Godz. 11.00 — S p o w i e d ź  o g ó l n a  dla dorosłych, 

S U M A  z k a z a n i e m .
Godz. 17.00 — N i e s z p o r y

PARAFIE KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO 
NA TERENIE M. KRAKOWA

P a r a f i a  p.w. Zmartwychwstania Pańskiego 
K r a k ó w ,  ul. Łagiewnicka 54 (Bonarka) tel. 5-99-16
Godz. 9.00 — Msza św. cicha
Godz. 11.00 — S p o w i e d ź  o g ó l n a  : dla dorosłych.

S U M A  z k a z a n i e m .
Godz. 17.00 — N i e s z p o r y  i Godzina Biblijna.

P a r a f i a  p.w. Wniebowstąpienia Pańskiego 
K r a k ó w ,  ul. Friedleina 8 tel. 3-40-16

Godz. 9.00 — Msza św. cicha
Godz. 11.00 — S p o w i e d ź  o g ó l n a  I; dla dorosłych.

S U M A  z k a z a n i e m .
Godz. 17.00 — N i e s z p o r y  i Godzina Biblijna.

P a r a f i a  p.w. Matki Bożej Nieustającej Pomocy 
K r a k ó w ,  ul. Kopernika 13 tel. 5-98-56 ,

Godz. 9.00 — Msza św. cicha
Godz. 11.00 — S p o w i e d ź  o g ó l n a  f dla dorosłych.

S U M A  z k a z a n i e m .
Godz. 17.00 — N i e s z p o r y  i  Godzina Biblijna.

PARAFIE KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO 
NA TERENIE M. WROCŁAWIA

P a r a f i a  k a t e d r a l n a  j k w . ś w . M. Magdaleny 
W r o c ł a w  I ul. św. M. Magdaleny 5 tel. 3-74-16

Godz. 9.00 — Msza św. cicha
Godz. 11.00 — S p o w i e d ź  o g ó l n a '  dla dorosłych.

S U M A  z k a z a n i e m .
Godz. 17.00 — N i e s z p o r y  i Godzina Biblijna.
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Pomnik Adama Mickiewicza na Krakowskim Przedmieściu

O  Warszawie starei i nowei czytał wewnątrz numeru.


